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G A Z E M  W W K A
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Numer poiedyńciy kosstnje w miejsca 8 ot.., 
pocztą 7 ct.

Biuro Kedakoyi i Adminietraoyi Ifl Czarneckiego 18

i^renanierata s przesyłką pocztową wywuei roi 
1 zł. 85 ot. W m i e j s c u  rocznie 12 zł., kw artalnie 

P r z e w o d n i k  n a u k o w y  i I i t, a r a o k i .

?-n>6 i«
O J2ł:
dodatę

ii ; kwaftóliiie 4 
1 s;.

•k raieaięcstiy
trzymają cało- i półroczni abonenci bospJatuio, ówisróroczm zaś i

75 ct., drudzy BO ct. Przew odnik orarcsr*'*'^ wsr-y esob”
miesięczii.- 
C 4 zł.

io UfKeiu h~i<cesAr.;7, kUkoii* rwi
.»e l a s e i t s i y  « ouczajg się po 7 . t 

i po 0 ot. cd miejsca jednego wiersza 
łicźj- frankowali Itekiameoyo cłwartf 
i ;)■ h ‘j  no- 'esy j.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
OI> wieszczenie.

W ybory uzupełniające czterech człon­
ków z g rupy  w iększych posiadłości do Rady 
powiatowej w B i a ł e j  , jeduego członka z 
grupy w iększych posiadłości do R ady po­
wiatowej w C h r z a n o w i e ,  jednego człon­
ka z grupy większych posiadłości do R ady 
powiatowej w K r a k o w i e ,  sześciu człon­
ków z grupy gmin m iejskich do R ady po­
wiatowej w R a w i e  i jednego członka z 
grupy gm in wiejskich do Rady powiatowej 
w G o r l i c a c h ,  rozpisuje się na  dzień 11. 
w rześnia r. b.

W ybory odbędą się w dotychczasow ych 
m iastach pow iatow ych; o godzinie i m iejscu 
wyboru zawiadom ieni będą wyborcy k a r tk a ­
mi legitym acyjnem u

Z Prezydyum  c. k. N am iestnictw a.
We Lwowie dnia 18. sierpnia  1874.

O b w i e s z c z e n i e .
Poniew aż podczas pożaru w Nadwornie 

dnia 10 czerwca r .  b. sp łonęły  ak ta  odno­
szące się do wyborów do tam tejszej Rady 
powiatowej, a wskutek tego nie m ogą być 
sprawdzone wybory wybranych już członków 
do tejże Rady, przeto rozpisują się n a  pod­
stawie §. 15. o rdynacji wybór, powiat, po­
nowne wybory, mianowicie dla 12 członków 
z grupy gmin wiejskich na dzień 17 w rześ­
n ia  b. r. — dla 5 członków z grupy gmin 
miejskich na dzień 22 w rześnia r. b. — a 
dla 9 członków z grupy posiadłości wię­
kszych na  dzień 25 w rześnia r. b.

Wybory te  odbędą się w Nadwornie, 
a  wyborcy zawiadom ieni zostaną k artan ń  
legitym acyjnem i o m iejscu i godzinie w ybo­
rów.

Z Prezydyum  c. k, Namiestnictwa.
We Lwowie dnia 19 sierpnia 1874.

W edług doniesienia c. k. krajowego 
rząd u  Bukow ińskiego z dn ia  13. b. m. L. 
6646 panuje  obecnie księgosusz w Rosyi 
w k ilku  m iejscowościach pow iatu  Chocim- 
skiego, m ianowicie zaś w Jedyńcaeh odle­
głych zaledw ie k ilk a  m il od gran icy  austry - 
ackiej, przez k tó rą  to  m iejscowość pędzoną 
bywa przew ażna część s tad  bydła  rogatego, 
zdążającego do n iek tórych  zakładów  kon- 
tnm acyjnych tutejszokrajow yeh.

Celem zapobieżenia możliwemu zaw le­
czeniu zarazy  do k raju , u stanaw ia  się aż

Z listów Odyńca.
Listy O d y ń c a , d a tu jące  się jeszcze 

z czasów podróży, odbywanej w spólnie z M i­
ckiewiczem  po W łoszech, n ab ra ły  prędzej i 
więcej rozgłosu w Niem czech, aniżeli u nas. 
D rukowane z licznem i przerw am i w mało 
czytanem  piśm ie w arszawskiem , praw ie były 
nie znane szerszej publiczności polskiej. Po­
trzeba  było dopiero, aby  d r. B ra tran ek  p rze ­
łożył na  język  niem iecki k ilka  listów , op i­
sujących W eim ar i spo tkanie z Goetbem, 
po trzeba  b y ło , aby dzienniki niem ieckie 
poczęły się z największemu pochw ałam i roz­
pisywać o spostrzeżeniach  Odyńca, i aby sam 
książę kanclerz  B ism arck unosił się nad  li­
stam i P o laka  *) — w szystkiego tego zdaje 
się było po trzeba  do żywszego zajęcia się 
tem i nieoceuionem i w spom nieniam i, k tó re  
śm iało m ogły by być ozdobą h isto ry i lite  
la tu ry  każdego k raju . L isty  Odyńca wyjść 
m ają nakładem  jednego z w arszaw skich 
księgarzy w osobuem  w ydaniu —  obeeuie 
zaś druku je  się dalszy ich ciąg  w Kronice 
Rodzinnej, p iśm ie w ybornie redagow anem , 
ale n iestety  zbyt m ało rozpow szecbuionem  
u nas. Jeden  z o sta tn ich  listów , datow any 
z Rzym u 9. m arca 1830, podaje nam  b a r ­
dzo ciekawy obrazek znam ienitego tow arzy­
stw a, w którem  się obracali O dyniec i M i­
ckiewicz. Przytaczam y naszym  czytelnikom  
w yjątek  z tego wdzięcznego wspom nienia.

„Z kolei m am  ci mówić o nowej zna­
jom ości , k tó re j w iem , że mi będziesz za-

*) Donosił o tem fejletonista wiedeńskiej
Presae.

do dalszego zarządzenia  na  mocy §. 10. 
ustaw y z 29. czerwca 1868 i rozp. m in. 
z dn ia  7. s ierpn ia  1868 D. u. p. 118. i 119 
w zak ładach  kontum aeyjnych w Kozaczowie 
w Skale i w H usiatyn ie  15-dniowy okres 
obserwacyjny d la  bydła  rogatego

Z c. k. N am iestnictw a.

R ada szkolna krajow a zam ianow ała 
E dw arda  H u e  k i a ,  p rofesora c. k. wyższej 
szkoły realnej we L w ow ie, rzeczyw istym  
dyrektorem  c. k. wyższej szkoły realnej 
w Stanisław ow ie.

CZĘŚĆ NiEURZĘDOWA.
Lwów, dnia 2 1 . sierpn ia .

T rzeba znać dobrze hum or i pojęcia 
w i e r n o k o n s t y t u c y j n e j  p r a s y  w i e ­
d e ń s k i e j ,  ażeby bez zdziw ienia pa trzy ć  
m ożna na jej n ie ta jo n ą  radość a powodu — 
naruszen ia  u s ta w y ! Cudzoziem iec nieznający 
stosunków austryack ich  nie uw ierzyłby, gdy­
by m u powiedziano, że dziennik i podnoszące 
ta k  wysoko legalność i posłuszeństw o dla 
ustaw , a  nadto  w yw ierające ta k  znaczny 
wpływ w życiu politycznem  pow itały rado ­
śnie -—■ naruszen ie  ustaw y. A przecież wy­
padek  ten  zdarzy ł się is to tn ie  w W iedniu, 
gdzie pewne o rgana z rozprom ienionem  obli­
czem uw iadom iły  czytelników , że k a rd y n a ł 
Schw arzenberg  n a ra z ił się na  s ta rc ie  z n a ­
m iestn ictw em  c.zeskieni, k tó re  w m yśl u s ta ­
wy wyznaniowej n ie  pozwoliło udzielać  sa ­
k ram en tu  b ierzm ow ania pow ołanem u do t e ­
go a k tu  biskupow i saskiem u. Jak ab y  to  r a ­
dość zapanow ała w pewnych kołach d z ien ­
n ikarsk ich , gdyby k a rd y n a ł Schw arzenberg  
poszedł dalej w k ie runku  sprzecznym  z u- 
staw am i w yzuaniow em i! Ale n iem a nadzieji, 
ażeby się tak  sta ło , bo energ iczna postaw a 
władzy rządow ej osiągnęła  swój cel w zu­
pełności. D zienniki wspom nione uznały  s a ­
m e, że radość  ich je s t wcale niestosow ną, 
bo dia osłonięcia w łaściw ej pobudki w m a­
w iają ciągle w rząd , że zam ie rza ł po b łaż li­
wość w wykonaniu ustaw  w yznaniowych p o ­
sunąć do g ran ic  n a jdalszych , s tykających  
się z fakty czuem  uchyleniem  tych  ustaw.

zdrościł. Poznałem  E en im ora-C oopera! P rzy­
jechał tu  z P a ry ż a ; a  że m ia ł z tam tąd  l i ­
sty do panny A nastazy i K lu s tia , m atka  jej 
w ypraw iła d lań  św ietny wieczór, na  k tórym  
wszystkie znakom itości tu te jsze , lite rack ie  i 
artystyczne, m ogły widzieć, pow itać i uczcić 
tę  gw iazdę drugiej p ó łk u li, k tó ra  w prost 
przez ciekaw ość za jrza ła  na n a s z ą , i p rze - 
biega ją  lo tem  kom ety z ca łą  konstelJacyą 
swojej rodziny, to  je s t z żoną i czterem a 
córKami. To też  gdy go. sp y ta łem , słysząc 
że m a być w D reźnie, czyby nie m iał z a ­
m iaru  i chęci zwiedzić z tam tąd  zarazem  i 
P o lsk i, k tó ra  go zna i ceni na  rów ni z c a ­
łą  E uropą ? —  odpow iedział m i bardzo u- 
przejm ie, że w istocie p rag n ą łb y  szczorze 
widzieć i poznać ojczyznę Kościuszki.

— M ais Monsieur —  dodał z dobro­
dusznym  uśm iechem  —  qui voyage avec cinq 
jupons, n'est pas maUre de sa volont&.

Sam a już  ta  odpow iedź, a  cóż dopie­
ro ton  głosu, gdybyś go by ł słyszał, m ogły­
by ci od razu  dać w yobrażenie o dziwnie 
jakoś poczciwej prostocie i bezpretensyjno- 
ści, k tó ra  ja k  w sposobie m ó w ien ia , tak  i 
w całern obejściu  jego p rzeb ija . P an  Kriw- 
cow, u rzędnik  am bassady , w ielki e leg an t i 
światowiec, (chociaż bez ręk i), p rzedstaw io­
ny m u przez gospodynię d o m u , pow ita ł go 
dobornem i słowy, m ów iąc m iędzy in n e m i:

.— Je m’estune heurewc, Monsieur, de 
faire la connaissance d'un Jiomme, dont la glo 
ire remplit les deux mondes.

Cooper, k tó ry  w łaśnie sw obodnie z o- 
taczającym i siebie rozm aw ia ł, zm ięszał się 
na  ten  kom plem en t, i w idocznie zak łopo­
tany , k łan ia jąc  się bardzo  grzecznie naw za­
jem , nie znalazł w idać z p ręd k a  innej o d ­
powiedzi, nad  dziwne w rzeczy s a m e j:

—  Oui Monsieur!

O powód do takiego przypuszczenia nie chce­
my naw et pytać, bo podobno n ie  doczekali­
byśm y się szczerej i trafnej odpowiedzi.

In sta lacya  p a t r y a r  c h y  s e r b s k i e ­
g o  lw aczkow icza uw olniła ostatecznie  rząd  
w ęgierski od spraw y domowej, k tó ra  długo 
mu dokuczała. Dopiero teraz pokazu je  się, 
że w ybór je s t stosunkowo znacznym  try u m ­
fem  dla  gab in e tu  w ęgierskiego, bo obok 
G ruicza nie było odpowiedniejszego k an ­
dydata . Nowy p a try a re b a  nie m ógł jeszcze 
okazać czynem, jak i k ierunek  w y tknął sw o­
jej działalności i jak ie  stanow isko zajm ie 
wobec frakcyj ścierających się w obozie n a ­
rodowym. Ale w iele praw dopodobieństw a m a 
za sobą przypuszczenie, że postępow anie no­
wego p a try a reh y  będzie pojednaw czem  i 
n ie  zadowoli bynajm niej frakcyi M iliticza. 
Już  dzisiaj f ra k c ja  ta  je s t niespokojną o 
stanow isko nowego p a try a reh y  i dość w y­
raźn ie  s ta ra  się teroryzm em  sprow adzić go 
do swojego obozu.

N i e m c o m  spraw ił przyjem ną niespo­
dziankę w icekról E g ip tu . M iał on bowiem 
zerw ać z o taczającym i go u rzędnikam i fran- 
cuzkiem i a  równocześnie udać się do rząd u  
niem ieckiego z prośbą, ażeby mu wolno było 
pozyskać niem ieckie siły  d la  w łasnej adm i- 
n is tra c y i , um ieścić pew ną liczbę m łodych 
Egipcyan w niem ieckiej służbie a d m in is tra ­
cyjnej, a  drugiego syna swojego w jednym  
z pułków  berlińskich . Je s t to  w ypadek n ie­
zawodnie zaszczytny dla Niemców, ale dzien­
n ikarstw o  podnosi go do rzędu  rak  n ad ­
zwyczajnych tryum fów , że mimowoli p rz y ­
pom ina się b laga francuzka, k tó ra  p rzed  r. 
1870 zaślep ia ła  Francuzów .

W spraw ie h iszpańskiej F r a n c u z i  
dotkliw ie uczuli zm ianę swojego stanow iska, 
dokonaną osta tn iem i w ypadkam i wojennemi. 
Przed r. 1870 oczy św iata dyplom atycznego 
zw racały się na  P a ry ż , ile  razy  w ypłynęła 
na widownię w ażniejsza spraw a europejska, 
a głos cesarza N apoleona III. byw ał zawsze 
pierwszem  i osta tn iem  słowem. Dziś ks. 
B ism arck nie oglądając się wcaie na  F ran - 
cyę w ziął inieyatyw ę w zaw ikłanej i n iepo­
pu larnej spraw ie uznan ia  rządu  m adryck ie­
go i po upływ ie dwóch tygodni zam iar jego 
s ta ł się rzeczą praw ie dokonaną. I  rząd

Obecni przygryźli w argi, żeby nie do­
puścić uśm iechu , w idząc zwłaszcza w zaje­
mne zm ięszanie się pana  K riw cow a, k tóry  
na  tę  niespodzianą odpowiedź, języka w u- 
stacli, ja k  to mówią, zapom niał.

— C*est un rustre — m ówił w prawdzie 
potem  do sw o ich ; ale co dla m nie, to w ła­
śnie ta  p ro sto ta  i nieśm iałość w tak im  czło­
wieku, zdaje m i się być szczytem ■wielko­
ści ; bo znać z nich , że je s t wyższy nad 
próżność i pychę.

Pod tym  względem przypom niał mi 
on naszego K arola L ipińskiego, n a jsk ro m ­
niejszego pew nie ze w szystkich sławnych a r­
tystów7, którym  ciągle pochwały i oklaski, 
nie dziw, że często zaw racają głowę Z fi- 
zyognomii też i p o s ta c i , Cooper wyglądać 
zda się raczej na poczciwego gospodarza 
ferm em , niż na  takiego, jak im  jest, au to ra . 
Ale i o W alter-Skoeie pow iadają toż samo. 
Musi już  m ieć la t  przeszło 50. W zrost w y­
soki, ruchy  poważne ; wyraz tw arzy spokoj­
ny i łagodny ; głos powolny, oczy b łęk itne . 
W rozmowie więcej słucha niż mówi. Z A da­
mem  rozm aw iał dość długo i rozpytyw ał go 
zw łaszcza o duchu i ch a rak te rze  Słowian, 
i o plem ionach koczujących na  stepach. 
P an n a  A nastazya nie zan iedbała  pewnie u- 
przedzić go, kto był Adam. Jakoż tra k to ­
wał go z w yraźnym  szacunk iem , ale ż a ­
dnych kom plem entów  nie praw ił. W ogól­
ności zdaw ał się nie czuć, że to on był 
bohaterem  fe ty ; albo jeżeli czuł w ew nątrz, 
to widać, że um yślnie ten  ch a rak te r  w so­
bie zacierał, uw ażając się ty lko za  jednego 
z gości. Póki s ta ł w gronie m ężczyzn , na  
środku salonu, s ta ra łem  się być ja k  m ożna 
najbliżej, aby dosłyszeć co mówi. Ale były 
to  zwykłe potoczne rozm ow y: o podróżach, 
o Włoszech) o Rzymie, i t. p. Nadewszy-

francuzk i nie m ógł się oprzeć prądow i wy­
chodzącem u z B erlina, chociaż co najmniej 
obojętnem  było dla niego pow odzenie Ser- 
rana . P ra sa  francuzka p a trzy  uw ażnie na 
tę  snnP ną zmianę stosunków i s ta ra  się u- 
spokoić podrażn ioną am b ic ję  swojego n a ­
rodu  ale czyni to w sposób, k tóry  przypo­
m ina bajkę o lisie i kwaśnych w inogro­
nach. P rusy  prow adzą zaciętą  walkę z ko­
ściołem  katolickim  — tak  rozum uje jeden  
z pow ażniejszych organów paryzkich  —  a 
ponieważ spraw ę K arlietów  łączą  z spraw ą 
niemiockic-1) u ltra  mon t-an ów, więc biorąc in i­
eyatyw ę w uznaniu rządów  S crran a  wym ie­
rza ją  teru ty lko nowy zam ach na swojego 
przeciw nika. * F ran cy a  nie m yśli pójść za 
przykładem  Prus w walce z kato lickim  k o ­
ściołem , a jeżeli mimo to nie odłączy się 
od m ocarstw  europejskich  w spraw ie u z n a ­
n ia  rządu  m adryckiego, to chce w ten  spo­
sób dać dowód swojej szczerej i bez in te re ­
sownej sym patyi d la  narodu  hiszpańskiego.

W y b ó r L e p r o v o s t a  w dep artam en ­
cie Calvados nazyw a dziennikarstw o całej 
Europy7 walnem zwyr-ięztwem bonapartyzm u. 
Jeden  z dzienników wiedeńskich, k tó ry  w 
spraw ach zagranicznych uchodzi za źródło 
wybornie poinform owane i zawrsze objaw iał 
nieżyczliwość d la  zdetronizow anej dynasty i 
napoleońskiej, taką  robi uwagę z powodu 
wyboru L eprcyosta : „Z astanaw iając się nad  
obecnemi w ypadkam i franouzkiem i, możemy 
ty lko  ten  w niosek wysnuć, że re s tau racy a  
cesarstw a będzie przedm iotem  n iebardzo  od 
ległej przyszłości. Nie w aham y się pow ie­
dzieć, że gdyby glosy decydow ały swoją w a­
gą a  nie liczbą, repu b lik a  albo O rleauie 
m ieliby większe w idoki uiż cesarstw o. Ale 
wobec powszechnego glosow ania pospolita  
jednostka  m a tak ie  sam e znaczenie i wy­
w iera tak i sam  wpływ ja k  L aboulaye albo 
Guizot. Masy rozstrzygają, a  te  są  na  p ro ­
w inc ji w ogrom nej przew adze szczerze od ­
dane im peryalistom . Ludność w m iastach  
jeżeli nie je s t  ta k ą  sam ą, pew nie oświadczy 
się prędzej za czemkolwiek innem , a  nie za 
form ą rządu , k tó raby  odpow iadała cyw ili­
zacyjnem u ideałow i. Nazw aliśm y skutkiem  
nieszczęsnego losu ten  w ypadek, że naród  
francuski znosił spokojnie drugie cesarstw o. 
Los ten wywierać będzie nadal wpływ d a-

1 stko byłbym  ciekawy co i ja k  rozm aw iał 
z d am am i, k tóre go w krótce m iędzy siebie 
z a b ra ły : ale tam  już nie m ożna się było 
przybliżyć W idziałem  ty lko z daleka ja k  
się k łan ia ł na  w szystkie strony, pewnie za 
kom plem entu  dziękując. Źouy i córek jego 
na  tym  wieczorze nie było, chociaż były 
także proszone. Wymówił je nieżdrow iem  i 
znużeniem  podróży.

Oprócz tego feniksa z antypodów , n a j­
ciekawszym epizodem  tego wieczora by ła  
d iuga i żywa dysp u ta  pom iędzy ko ry feu ­
szami artystycznej sław y europejskiej , do 
której j a , lichy ro b a c z e k , m im owolnie 
stałem  się powodem. W spom inałem  już  wam 
nieraz o Thorw aldsenie, k tórego tu  i ówdzie 
w idyw ałem , i k tórem u księżna W ołkońska 
przedstaw iła  m ię osobiście po am atorsk im  
tea trze  u siebie. Ale znajomość ta  skończy­
ła  się w tedy na zwykłej grzecznej form ułce 
z jego strony7: „Chamie, Monsieur!'' i t .  d. 
i na moich czołobitnych pokłonach. 1 u  d o ­
piero, widząc że siedzi sani jeden  na s tro ­
nie, ośm ieliłem  się zbliżyć ku niem u i p rz y ­
pomnieć się jego znajom ości, aby m u zło­
żyć hołd czci i uw ielbienia, ułożyw szy w przód 
w myśli frazes d la Kriwcow.

P rzyjął go bardzo  u p rz e jm ie ; p y ta ł z 
jak ich  stron  Polski p rzy b y w am , a d o w ie■ 
dziawszy się że z W arszaw y, spy ta ł, czy już 
tam  doszedł m odel jego posągu księc ia  J ó ­
zefa, i jak  się publiczności podoba?  O dpo­
w iedziałem , jak  było w istocie, że wszyscy 
adm iru jąc  doskonałość sztuk i ża łu ją  że nie 
dość przypom ina osobę, k tó rą  m a w yobra­
żać. To w yraźnie ubodlo s ta ruszka . (Bo je s t 
to  nizki i chudy s ta ru sz e k , z ubielonym  
już całkiem  w ło sem , ale ta k  żywy, rucha- 
wy i g iestykulu jący  w rozmowie, że wziąć 
go można raczej za syna najgorętszej stre-



wny i u to ru je  drogę trzeciem u cesarstw u. 
P rzekonanie , że N apoleon IV. kiedyś osiedli 
się w praw dzie nie w T uileryach  zburzonych 
przez komunę, lecz w pałacu  elizejskim , 
w k tórym  m ieszkał jego ojciec jako  p rezy ­
den t, rozpow szechniło się już dzisiaj w ca­
łej F rancy i. W szyscy to wiedzą, ale n ik t nie 
waży się pow strzym ać albo popchnąć koła 
w biegu. W ypadki rozw ijają się, niew idzialne 
potęgi p ch a ją  naród na drogę, k tórej k o ­
niec stanow i — tron  cesarski 1“

R o z r u c h y  w e  W ł o s z e c h  s trac iły  
zupełn ie  groźną cechę polityczną, ale mimo 
to  rząd  ma wszelkie powody do niepokoju. 
B andy, k tó re  w Rom anii zam ierzały  wznie­
cić pożar ogólnego pow stania, skryły się 
w góry przed  nacierającem i na nie o d d z ia ­
łam i wojsk i d o tąd  jeszcze nie rozprószyły 
się. M ogą one łatw o stać  się kadram i dla 
zorganizow anej arm ii b ry g a n tó w , bo ja k  
wiadom o, są to  socyaliści ze stow arzyszenia 
m iędzynarodow ego. P rzyk ład  Sycylii, gdzie 
d o tąd  ciągle w zm aga się publiczne n iebez­
pieczeństw o, a  rozpasane bandy zbójeckie 
szydzą sobie z w ładzy państw ow ej, pow inien 
nakłonić rząd  w łoski do w ytężenia środków 
zaradczych celem  stłu m ien ia  złego w sa ­
mym zarodku.

Świeże zm iany osobiste na w ysokich 
posadach  adm inistracy jnych  w R o s s y i m a­
ją  tam  dość w ybitne znaczenie polityczne, 
bo w państw ie absolutnem  ustaw y pozosta­
w iają woli wykonawców zakres wcale roz­
legły. Gołos n ap isa ł na ten  tem at a rty k u ł 
ciekaw y z tego p o w o d u , że przeb ija  się 
w nim  tęskno ta  za system em  konsty tucy j­
nym , osłonięta o ty le  frazesam i lojalnem i, 
ażeby n ie  obudziła  złego hum oru cenzury.

KORESPONDENCYE.
W i e d e ń ,  18. sierpnia.

(Statystyka wojsJcowa).

III .
7> W  dzisiejszym  liście uwzględnim y 

ty lko  szczegóły sta tystyczne  Galicyi d o ty ­
czące. Na 2947 obdukcyi patologiczno a n a ­
tom icznych i 113 sekcyi sądowo lekarskich, 
ogółem  w całej arm ii przedsięw ziętych, p rzy­
pada na  G a lic ję  177 obdukcyi patologiczno- 
anatom icznych, zaś 3 obdukcye sądowo-le- 
karsk ie , razem  180, m ianow icie w obrębie 
lwowskiej kom endy jeneralnej 99 tak ich  
wypadków, t. j .  w szp ita lu  wojskowym nr 
14 we Lwowie 43, w Czerniowcach 8, w 
Sanoku i P rzem yślu  7, w S tryju , Żółkw i i 
B rzeżanach  po 6, w G ródku 4, w Sam borze 
i S tanisław ow ie po 3, w wojskowym z a k ła ­
dzie kąpielow o leczniczym  w Szkle 2, w 
Kołom yi, B rodach, M onasteryskach i Z ło­
czowie po 1, dalej w obrębie krakow skiej 
kom endy wojskowej 81 wypadków t. j. w

fy W ło c h , a  n ie  lodowatej Skandynaw ii). 
Otóż sta ruszek  się poruszył i zaw ołał z o- 
burzeniem  :

—  Cóż to ?  (e che?) tóżbyście może 
panow ie c h c ie li , żeby by ł w uniform ie u- 
ła ń sk im ?  — i tu  w ykraw ał na pow ietrzu 
palcam i jak b y  w ązkie poły  m unduru — w 
kaszkiecie i z k itą  na głowie ? — i tu  pod­
n iósł rę k ę  nad g ło w ę , z palcem  nastaw io 
nym ja k  k ita .

O dpow iedziałem  p o k o rn ie , że książę 
na p o rtre tach  u nas w yobrażany je s t pospo­
licie w burce. Ale że nie w idziałem  jak  
bu rka  po w łosku i po fran cu zk u , więc do­
pom ogłem  też sobie g ie s te m , dodając ty l ­
ko po f ra n c u z k u : „dans un munteau comme ęa“. 
M usiał widywać rysunek, bo zrozum iał o co 
rzecz idzie.

—  A , a, a ! — zaśm iał się ironicznie 
come un cosacco (jak kozak!)

I nim  zdołałem  odpow iedzieć na to, 
zerw ał się  z krzesła  i z form alnym  już gn ie­
wem zaw oła ł:

— Siete i barbari, miei signori! i bar­
barii (jesteście barbarzyńcy , moi panow ie! 
barbarzyńcy  !) I  d la  tego nie lub ię  posyłać 
dzie ł m oich do krajów , gdzie nie m a poczu­
cia sztuki.

T u  zam ilkłem  na  dobre, chociaż p o ­
m yślałem  in petło, że sta ruszek  je s t nieco 
za śm ieszny, i że sculptorum genus gorszy 
je s t  niż poełarum. A le ten  jego w ykrzyknik 
i zerw anie się z k rz e s ła , ściągnęły  nań u- 
w agę innych. Pierw sza księżna Zeneida zb li­
ży ła  się ku  n am , i dowiedziawszy się o co 
idzie, z w ielką delikatnością wzięła moją 
Btronę, napom ykając zlekka o posągu Blii- 
chera  w B erlin ie.

— Bliicher, B liicher! — zaw ołał roz- 
jr r jtw a u y  etatuszek. — Wolno Niemcom

szp ita lu  wojskowym nr. 15 w K rakow ie 52, 
w Tarnow ie 17, w Łańcucie 9 ,  w Nowym 
Sączu 3.

W przecięciu liczba w ojska w obrębie 
całej kom endy l w o w s k i e j  w ynosiła 17.118, 
chorych było 25.554 (przypom inam y, że k a ­
żdy z żołnierzy w przecięciu  zasłab ł 1 %  
razy.) W koszarach  i w łasnych m ieszkaniach 
w yzdrow iało 16.488, do szpitalów  oddano 
8968, um arło  w w łasnych m ieszkaniach i 
koszarach  17. W kom endzie k r a k o w s k i e j  
w ynosiła liczba wojska 10.389. W ypadków 
słabości było 18.459, z tych  wyleczono wr 
koszarach i pom ieszkaniach 13.094, um arło 
7, oddano do szp ita li 5264. W & Lioowie by­
ło wojska 7295, wypadków słabości 11.548. 
W Krakowie w ojska 9096, wypadków słabo ­
ści 11.617.

Co do rodzaju  chorób w koszarach i 
pom ieszkaniach p rzypada w obrębie l w o w ­
s k i e j  kom endy i słabości reuaiatycznych  
746, w k r a k o w s k i e j  779 ; szkorbut we 
lwowskiej 1 , w krakow skiej 1; t y f u s  we 
lwowskiej 4, w krakow skiej 1; f e b r a  we 
lwowskiej 595, w krakowskiej 1492: szkro- 
fuły w lwowskiej 42, w krakow skiej 87; 
tuberkuliczne choroby 6 i 3; skaleczenia 
1127 i 832 ; zapalenie oczów 1091 i 4 50 ; 
trachom a 13 i — ; k a ta r  uszny 25 i 45 
silny k a ta r  bronchialny 1798 i 1635; zap a­
lenie p łuc 4 i 1; zapalenie m igdałów  944 
i 601; k a ta r  żołądkow y 2125 i 1086; b ie ­
gunka 926 i 986; choroby syfiliczne 49 i 20; 
ospa 2 i — ; rany  na nogach z odgnie- 
cenia 1459 i 1508; wrzody 1073 i 467; 
św ierzb 49 i 7, inne w ypadki słabości ra ­
zem wziąwszy 4426 i 3100 , razem  w ko­
m endzie lwowskiej 16505, w krakowskiej 
13.101. Po za szpitalam i i zak ładam i leczni- 
czemi um arło  w obrębie jednej kom endy 
34, d rugiej 24, w samym Lwowie 10 , w 
Krakowie 15.

R u c h  c h o r y c h  w s z p i t a l a c h  w o j ­
s k o w y c h  w r. 1870 w raz z pozostałym i 
chorym i z r. 1869. W obrębie kom endy 
lwowskiej ogółem 12.642, w sam ym  Lwowie 
4287, w C zerniow cach 1044, w S try ju  433, 
w Przem yślu  491, w Tarnopolu  804, w Ko 
łom yi 424, w Sanoku 508, w B rzeżanach 
801, w Stanisław ow ie 507, w Sam borze 631, 
w G ródku 335, w Żółkw i 713, w Czortko- 
wie 315, w M anasterzyskach 204, w Hruszo 
wie 115, w B rodach 225, w Jarosław iu  167, 
w Złoczowie 363, w Szkle 275. Z sumy 
powyższej 12.642 chorych p rzypadającej na 
cały obszar jeneralnej komendy lwowskiej 
wyzdrow iało 10.447, opuściło szp ita l w s ta ­
nie niewyleczonym  898, oddano do innych 
zakładów  szpitalow ych 422, oddaliło  się sa ­
mowolnie 8, um arło  199, pozostało w koń­
cu roku 668; ilość dn i kuracy i lekarsk iej 
w szp ita lach  w ynosiła ogółem 320.342. W 
obrębie krakow skiej kom endy liczba ch o ­
rych w ynosiła w szp ita lach  7477, w yzdro­
wiało 5977, opuściło szp ita l w stau ie  n ie­
wyleczonym 552, oddano do innych szp ita li 
354, opuściło szp ita l samowolnie 3, um arło  
102, pozostało  w szpitalach w końcu roku  
489; ilość dni kuracyi Lekarskiej w ynosiła 
202.573. W sam ym  K rakow ie (szp ita l Nr. 
15) było 4440 chorych, z k tórych um arło  
70. R eszta  chorych przypada na  Tarnów  
(1126), Ł ań cu t (870), W adowice (709), No- 
wy-Sącz (332).

ja k  się p o d o b a , Niemcy d la  m uie nie są 
modelem .

T u zbliżył się V ernet, ojciec, (H ora­
cy), i księżna Zeneida w ytoczyła przed  nim  
tę  spraw ę. W ślad za nim p rzystąp ili d ru ­
dzy ; i gdy ja  ja k  flankier w bitw ie, zrejte- 
row ałem  się sobie na stronę, w idząc zcho 
dzące się kolum ny : zaw iązała się d ługa  i 
ożywiona ro zm o w a, w której w zięli udział 
z k o le i : V ernet, syn, Cam m ueini, Craffona- 
r i , C atel (m alarz  pejzażów), k tó ry  sam  j e ­
den ty lko  zdanie T horw aldsena podzielał. 
Rzecz głównie szła o przew agę : czy ideału , 
czy praw dy historycznej w sztuce, k ie ­
dy ta  o h istoryę po trąca . Y ernet o j­
ciec, m a się rozum ieć, m usiał bronić o s ta ­
tn iej, (oratio pro domo sua), i b ro n ił bardzo 
rozum nie, ze w zględu zw łaszcza uczuć i 
w spom nień narodow ych, k tó re  każdy h is to ­
ryczny pom nik czy obraz m a na celu obu- 
dzać w narodzie. Y ernet s y n , m ó w ił: że 
m ając w łaśnie do robienia obraz w ystaw ia­
jący  R afaela , m alującego Loże WatyJcańsMe, 
będzie się s ta ra ł o ja k  najpodobniejsze p o r­
tre ty  uczniów jego i przyjaciół, k tó rych  chce 
u stóp  rusztow ania  pomieścić. Cam m ueini 
opow iadał o so b ie , że karton  do obrazu 
„Śm ierć W irginii" rob ił na tem że Forum , 
gdzie ona śm ierć tę  poniosła ; a m ając m a­
lować czyn Ilo racyusza  K o k le sa , po razy 
k ilk a  w nocy przepływ ał łódką  Tyber w tern 
m iejscu , gdzie s ta ł ów m o s t , którego on 
bronił. C raffonari, najsław niejszy dziś p o r­
tre c is ta  tu tejszy , nie sądził, ab y  najw iększa 
doskonałość pędzla  w po rtrec ie , m ogła brak 
podobieństw a zastąpić. Jednem  słowem, 
wszyscy oprócz C a te la , ja k  w spom niałem  
wyżej, byli stanowczo przeciw  Thorw aldse- 
nowi. On jednak  niczem nie dał się prze* 
konać i tw ie rd z ił: że w dzie łach  sztuki,

Co do rodzaju  chorób w s z p i t a l a c h  
w o j s k o w y c h  było w kom endach lwow­
skiej (krakow skiej) wypadków : chorób krw i 
1247 (1181) w sam ym  Lwowie 379, w K ra ­
kowie 756; skrofulicznych i tuberkulicznych 
448 (471); we Lwowie 174, w Krakow ie 
314; nowotworów (N eubildungen) 15 (7), we 
Lwowie 10, w K rakow ie 6; skaleczeń 557 
(347), we Lwowie *52, w Krakowie 168; 
o truć  z wykluczeniem  usiłow anych sam o­
bójstw  6 (4), we Lwowie 5, w Krakowie 2; 
sam obójstw  usiłow anych 5 (4) we Lwowie 1, 
w Krakow ie 2; chorób nerwowych 105 (61) 
we Lwowie 36, w K rakow ie 45; chorób o- 
cznych 1631 (736), we Lwowie 584, w K ra ­
kowie 457; chorób usznych 167 (81) we 
Lwowie 75, w K rakow ie 54; chorób n a rzę ­
dzi traw ien ia  1067 (733), we Lwowie 487, 
w Krakowie 571; chorób narzędzi k rążen ia  
216 (117). we Lwowie 90, w Krakowie 53; 
chorób narzędzi traw ien ia  i narzędzi p rz y ­
ległych 754 (333), we Lwowie 224, w K ra ­
kowie 177; chorób pęcherzow ych 26 (6) we 
Lwowie 6, w K rakow ie 1; chorób narzędzi 
płciowych 109 (71) we Lwowie 28. w K ra­
kowie 28; chorób syfilitycznych 1799 (1033), 
we Lwowde 721, w K rakow ie 611; chorób 
skórnych 3188 (1351) we Lwowie 835, w 
Krakowie 1351; chorób kości 257 (184) we 
Lwowie 86, w Krakow ie 123; chorób m u- 
szkułów 9 (11) we Lwowie 3, w Krakowie 
10 bez dyagnozy określonej 365 (256).

N a 243 sam obójstw  zdarzyło się po 13 
w obrębie obu kom end krajow ych, razem  
26 i z tych 25 zastrze liło  s ię , jeden  tylko 
pow iesił się. Oprócz tego 6 usiłow ało sobie 
odebrać życie w obrębie kom endy lwowskiej. 
Na 78 wypadków chorób um ysłowych było 
po 5 wypadków w obu kom endach k ra jo ­
wych. Na 183 wypadków nieszczęśliwych, 
k tó re  skończyły się śm iercią  przypada na 
każdą z kom end krajow ych po 4. Na urlop 
puszczono z powodu czasowej niemożności 
pe łn ien ia  służby lub d la  wypoczynku w o 
b ręb ie  kom endy lwowskiej 461, w k rak o w ­
skiej 316, w samym Lwowie 221, w samym 
Krakowie 228. W całej m onarchii udzielono 
tak ich  urlopów 8.925, w w iedeńskiej komeu 
dzie 1.225, w P radze 1 093, w Budzie 1.071, 
i t. d. Uwolnieni zosta li z powodu nieule- 
czonej słabości w obrębio kom endy lwów 
skiej 708, krakow skiej 490, w samym Lwo­
wie 192, w sam ym  K rakow ie 241. Ogółem 
w całej m onarchii iw oluiono z tego powodu 
10.722 żołnierzy, w kom endzie w iedeńskiej 
1734 i t. d. Ogółem um arło  w arm ii czyn 
nej, m iędzy urlopnikam i i w rezerw ie w u- 
b ręb ie  lwowskiej komeudy 163, krakow skiej 
94, w sam ym  Lwowie 94 ; w Krakowie 48; 
w S try ju  4 ,  w Tarnopolu 13, w Koło­
m yi 1, w Czerniowcach 4, w Sanoku 3 , w 
B rzeżanach 9, w Stanisław ow ie 3, w Sam ­
borze 7, w Żółkwi i G ródku po 9 ; w Nowym 
Sączu 4, w Rzeszowie 13, w W adowicach 1, 
w 7’arnow ie 17, w Łobzowie 6.

Szczepień i rew akcinacyj przedsięw zięto 
ogółem 12 193, w kom endzie lwowskiej 1.054, 
w K rakow skiej 383.

Operacyj chirurgicznych w ykonano w 
szp ita lu  wojskowym Nr. 14. we Lwowie 6, 
w M onasterzyskacb, Nowym Sączu, Tarnow ie 
po 1 , w Krakowie (w szp ita lu  Nr. 15.) 6, 
w Ł ańcucie  2.

wzgląd na sztukę powinien być pierwszym; 
że co wreszcie ujdzie w malarstwie, w rze ­
źbie nigdy mieć miejsca nie może i nie po 
w inno ; bo inna rzecz pędzel i płótno, a 
inna dłóto i m a rm u r ; i nakoniec, że po­
sąg, bez podobieÓ3tw7a osoby, celu tego do 
pełniać może.

Dysputa ta  kubek w kubek przypo 
umiała mi spory z klassykami w Warsza­
wie ; tern bardziej, że sam Thorwaldsen, jak 
z białych włosów, tak i z zapału i zapędu 
w dyspucie, bardzo jest do Koźmiana po­
dobny. Podczas tej rozmowy ogólnej, Adam 
z Vernetem ojcem rozmawiał kilka minut 
na stronie, i widać było po o b u , że się w 
zdaniach zgadzali. Cooper słuchał z daleka, 
ale sam się do rozmowy nie mięszał, Gdy 
się zaś ta  przeciągała za długo, Panna Ana- 
stazya chcąc jej koniec położyć, a może i 
wyprowadzić Thorwaldsena z kłopotu, wzię 
la sama w niej udział, i ogólną zasadę kwe- 
styi zręcznie od sztuk plastycznych do mu 
zyki zwróciła. Poczem jakby na dowód te 
go, co m ów iła , usiadła do fortepianu i za ­
grała kilka rzewnych melodyj ukraińskich. 
Wszyscy zbliżyli się ku niej i otoczyli in ­
strument. Cooper stał tuż obok jej krzesła 
i unosił się nad rzewnością melodyi. Gdy 
zaś wkrótce zagrała jakiś Morceau brillant, 
Thorwaldsen, stojący niedaleko odemnie, 
odezwał się do jej m a tk i :

— Je  ne savais pas , Madame, que 
mademoiselle yotre filie est si vertueuse.

Miało to znaczyć oirtuosa; albowiem 
arcymistrz dłóta mniej biegle włada języ­
kiem francuzkim, i wiele o nim z tego 
względu krąży tu pociesznych auegdot. Mó­
wiłem też z nim po włosku, jak umiałem, 
wiedząc, że to lubi najlepiej.

PRZEGLĄD POLITYCZNY.

A u s t r y a - W ę g r y .  M inister d r. Uu- 
ger w yjechał d. 16 b. m. z K arlsbadu do 
Salzburga. M inister hr. Ju liusz  A ndrassy  
m a w tych  dniach  wyjechać do S iedm iogro­
du celem zw iedzenia niedaw no zakupionych 
dóbr. M in ister d la  Kroacyi h r. Pejaczewicz 
obchodził w tych dn iach  w R um a złote 
wesele.

— Pierw sze posiedzenie szóstego ogó l­
nego zjazdu nauczycieli au stryack ich  odby­
ło się w W iedniu d. 18 b. m. Z agaił po- 
siedzeuie dy rek to r Bobies. D r. Hoffer p o ­
w itał zebranych w im ieniu  p rezyden ta  m ia­
s ta  i Rady m iejskiej. Przew odniczącym  wy­
brany został Bobies, jego zastępcą  dy rek to r 
Riess. P rzystąp iono  do rozbioru  n as tęp u ją ­
cych p y ta ń : Czy leży to  w in teresie  szkól 
ludowych, ażeby s ta ły  się zak ładam i pań - 
stw ow em i? Czy m ają nauczyciele s ta rać  się 
w in teresie  szkół o przejście na  e ta t  r z ą ­
dowy? Zgrom adzenie przy jęło  w tej m ierze, 
na w niosek re fe ren ta  następu jącą  rezolucyę: 
1) Szkoła ludow a je s t w spólną insty tueyą 
państw a, gm iny i k raju . 2) Państwo ma 
prawo decydować o urządzeniu  szkół i o 
przym usie szkolnym , m a praw o w ytykać 
szkołom cel i czuwać nad ich czynnościam i; 
powinno ono ksz ta łc ić  nauczycieli i zap e ­
wnie im  odpow iednie utrzym anie. 3) Gm ina 
m a praw o w ybierać sobie nauczyciela i ma 
przez miejscową radę  szkolną wrspierać szko­
łę  w gran icach  określonych ustaw ą. 4) Kraj 
opłaca nauczycieli, u rządza i u trzym uje 
szkoły w pewnych w ypadkach wspólnie z 
rządem .

D rugim  przedm iotem  obrad  była  sp ra ­
wa u rządzan ia  domów popraw czych d la z a ­
niedbanej m łodzieży. Po dłuższej rozpraw ie 
uchw alono polecić wydziałowi cen tralnem u, 
ażeby wniósł petycyę do Rady państw a o 
urządzenie takich domów kosztem  państw a 
lub krajów, Na drugą część tej samej sp ra ­
wy, a m iauow icie na zap y tan ie : „Czego
w ym agają ustaw y w obec zaniedbanych i 
opuszczonych dzieci? uchw alono: iż je s t
rzeczą państw a sta rać  się o wychowanie 
m łodych żebraków, podrzutków , g łuchonie­
mych i ciemnych dzieci, i w tym  celu uw a­
ża zjazd nauczycieli za skuteczne zap ro ­
w adzenie inspekcyj po fabrykach.

—  W szystkie poważniejsze dzienniki 
w iedeńskie om aw iają bardzo przychylnie 
ro d iiay  przez nas wczoraj okólnik p. m i n i ­
s tra  spraw iedliw ości o ustaw ie konkursow ej. 
Pom iędzy innym i czytam y w Deutsche Ztg. 
„P. m in iste r spraw iedliw ości, dr. G laser, 
najnowszym swym okólnikiem  d a ł znowu 
wyraz niezm ordow anej swej dążności do u- 
proszezenia i przyspieszenia toku spraw  po 
sądach naszych. Ow sposób energiczny, w 
jak i w ystąp ił dr. G laser przeciw tu  i ów­
dzie ulubionem u przew lekaniu  spraw  kon­
kursow ych a to jedynie  w celach sam olu­
bnych n iektórych zarządców  mas konkurso­
wych, wyzyskujących swe stanow iska — za­
sługuje na jak  najw iększe uznanie ogółu. 
D r. G laser skrytykow ał w swym okólniku 
tak  bezw zględnie w szelkie niepraw idłow ości, 
k tóre  widocznie przedew szystkiem  w tym  
jednym  kierunku  usunąć zam ierza, iż nie 
ulega w ątpliw ości, że na  dane wskazówki 
w innych, pokrewnych k ierunkach  sądow ni­
ctwa naszego, w ystąpi z ró * n ie  bezw zględną 
k ry tyką  i s ta rać  się będzie o usunięcie za ­
korzenionych niepraw idłow ości. Nasze sto sun ­
ki ekonom iczne, sku tk i zeszłorocznego p rze­
silenia finansowego, uspraw iedliw iają n a jzu ­
pełniej tę  okoliczność, że p. m in iste r zw ró­
cił swą uwagę przedew szystkiem  na handlo- 
wosądowe pole —  chodzi tu  bowiem o wy­
ratow anie  z ton i tego, co jeszcze pozostało 
do w yratow ania  i zasługuje na ra tunek ."

—  O uroczystościach w K arłow icach 
nadeszły  następujące wiadomości. Dnia 18
b. m. pomimo słoty zgrom adziły  się n iez li­
czone tłum y lu d u ; przybyły deputacye z 
rozm aitych stron na uroczystość in s ta la c ji  
nowego patryarchy . O godz. 9 z rana  odby­
ło się solenne nabożeństwo z powodu u ro ­
dzin N ajjaśniejszego Pana. In s ta la c ja  p a ­
tryarchy  rozpoczęła się o godz 10. W śród 
n ieustannych  salw przybył kom isarz kró lew ­
ski z sekre tarzem  w w ęgierskim  stro ju  g a ­
lowym i zosta ł p rzy ję ty  przez p a try a rch ę  
i duchow ieństw o w pełnym  ornacie. Po o d ­
czytaniu dyplom u spisanego w języku ła ­
cińskim, złożył p a try a rc h a  przysięgę. Ko­
m isarz królew ski złożył n astępn ie  swe ży ­
czenia nowemu p a tija rsz e , k tó ry  w śród o- 
kryków  „żiw io“ dziękow ał N ajjaśniejszem u 
Panu za łaskaw e zatw ierdzenie w yboru. Po 
in s ta la c ji rozpoczęło się nabożeństw o na 
którem  celebrow ał Iwaczkowicz, i zakończył 
takow e odśpiew aniem  „ Te deumu z powodu 
urodzin  N ajjaśniejszego P a n a ; poczem we­
dług zwyczaju n astąp iło  poświęcenie w i­
nogron.

F ra n c y  a. Bonapartyści odnieśli znów 
świetne zwycięztwo , tym razem i nad repu­
blikanami i legitymistami zarówno, przy wy­
borze uzupełniającym w departamencie Cal-
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vados, gdzie kandydat stronnictw a bonapar- 
tystycznego o trzym ał więcej głosów, niż 
kandydaci republikański i legitym istyczuy 
razem  wziąwszy. R epublikanin  m iał przy 
pierw szem  głosow aniu 27.272 głosów, k an ­
dydat legitym istów  o trzym ał 8.927 głosów — 
b o n ap arty s ta  le P revost de L aunay  40.794 
głosów. Zwycięztwo swe zaw dzięczają bona- 
party śc i po większej części um iarkow anym  
orlean istom , na  k tórych  czele stoi ks. B ro- 
g lie. W ybór ten  w połączeniu z równocze­
sną ucieczką B azaine’a w yw ołał przykre w ra­
żenie w obozie republikańskim .

— O dotychczasowych wynikach śle­
dztw a w spraw ie ucieczki m arszałka  Ba* 
zaine podaje półurzędow y Soir następujące 
szczegóły: „W ładze sądowe skonstatow ały, 
źe ucieczka B aza in e’a by ła  oddaw na p rzy ­
gotow aną. Z abrane pakunki jego dostarczają  
dość pod tym  w zględem  dowodów. Jenera lny  
p ro k u ra to r G rasse znalazł w w ięzieniu Ba- 
za ine’a  kufry, napełnione pap ieram i i inne- 
mi rzeczam i, przeznaczonem i do podróży. 
N a każdym  kufrze był ad res p isany  ręk ą  
m arszałka. Chociaż rządowi zależy w iele na 
wyświeceniu tej sprawy, to  zdaje nam  się 
przecież, iż powinniśmy zam ilczeć nazw iska 
osób, do k tórych kufry  te  były adresow ane. 
Kufry te, ja k  i pokoje, zajmowane przez 
m arszałka , zosta ły  opieczętow ane. P rzes łu ­
chanie czterech  dozorców w ięzienia nie wiele 
przyczyniło się do w yjaśnienia spraw y. D y­
rek to r w ięzienia, M archi, p ro testu je  przeciw 
oskarżeniu . Tw ierdzi on, że pułkow nik Yil- 
le tte  w iedział o wszystkiem . M archi uska­
rż a ł się od daw na na odpowiedzialność, j a ­
k a  na nim  cięży z powodu wolnego p rz y ­
stępu  pułkow nika Y ille tte  i m arszałkow ej 
do więźnia, poruczonego jego dozorowi. W 
sku tek  tycb zeznań stan ie  zapewne dyrek to r 
do konfrontacyi z pułkow nikiem  V ille tte . 
U skarżał on się także na m arszałka, k tóry  
żadną m iarą  nie chciał się poddać p rzep i­
som regu lam inu . Zabranie pakunków  pułko­
w nika Y illette  na  dw orcu koleji żelaznej w 
M arsylii doprow adziło do w ykrycia dwóch 
współwinnych w Cannes. D otąd uwięziono 
ośm osób. Z nadm ienionych szczegółów wy­
nika, że o k rę t baronc Iłicasołi naję ty  został 
za pośrednictw em  osoby, m ieszkającej we 
W łoszech. Cena najm u okrętu  w ynosiła 
dziennie 1000 f r . ; razem  tedy  6000 fr. K a­
pitan  ok rę tu  nie w ie d z ia ł, że ma w ieźć 
B azaine’a. Powiedziano m u , że m a on za­
brać z zatoki Jouan  książą t zagranicznych 
i odwieźć ich do Genuy. K ap itan  rob ił więc 
pewne trudności, gdy się o praw dzie powie­
dział. Pan X. k tóry  znajdow ał się na o k rę ­
cie przypom niał kapitanow i zaw artą  umowę, 
poczem tenże p rzesta ł się opierać. Za przy­
byciem do Genuy udaw ał Bazaine, że je s t 
lokajem  swojej m ałżonki. Chodził on za, 
m arsza łkow ą, niósł kufer, którym  zakryw ał 
sobie oblicze. M arszałkow stw o wysiedli w 
Genui w hotelu  „F ed er“, położonym  w po­
bliżu portu ."

—■ Liberte utrzym uje, że B azaine uda 
się praw dopodobnie do Pregny nad  jeziorem  
genew skiem , gdzie przez dłuższy czas p rz e ­
byw ał po wojnie n iem iecko-francuzk ie j; tu  
będzie on pracow ał nad  dziełem, w którem  
będzie się s ta ra ł zbić czynione mu zarzuty. 
M arszałek an i m yśli zaciągnąć się do zagra­
nicznej służby wojskowej. Ten sam dziennik 
donosi, że B azaine nie m a żadnego m ajątku, 
pałac , będący wspólną w łasnością jego i żo­
ny, niesie 19.000 franków  rocznego dochodu, 
k tó ry  zasekw estrow ano na pokrycie kosztów 
sądowych. M arszałkow a sprzedała swe ko­
sztow ności za 100.000 fr. i ulokow ała je  
w papierach  wartościowych hiszpańskich.

—  W spraw ie uznania  rządu  h iszpań ­
skiego donosi L e  Francais, że Anglia, N iem ­
cy, Belgia i F rancya uznały  rząd  hiszpański 
rów nobrzm iącym  dokum entem .

—  W edług doniesień dzienników pół 
urzędow ych chwalą jenera ln i inspektorow ie 
w swych spraw ozdaniach do m in istra  wojny 
dobre postępy, karność i dowództwo arm ii 
fraucuzkiej wszelkiej broni.

—  W edług Liberii m iał T hiers mocno 
zachorowawszy opuścić już  miejsce kąpielowe 
w C anterets.

—  W tych dniach m a dziennik  u rzę­
dowy ogłosić spraw ozdanie o szczegółach 
ucieczki B azaińe’a,

H i s z p a n i a .  W spom inaliśm y już, że 
K arliści zwycięztwo pod Oteiza przypisują 
sobie. R epublikanie, którzy  dotychczas wy­
liczali tylko s tra ty  K arlistów  w tej bitw ie, 
przyznają  się obecnie także  do s tra t  i to 
nader dotkliw ych O rgana rządu m adryckiego 
donoszą, że M oriones dopiero po nadejściu  
św ieżych posiłków  praw dopodobnie w o s ta ­
tn ich  dniach tego m iesiąca będzie w stan ie  
rozpocząć nowe operaoye. Donoszą także 
p ism a m ad ry ck ie , że K arliści skoncen tro ­
wali pod E ste llą  35 batalionów .

N aczelny wódz arm ii północnej, je n e ­
r a ł  Z a b a la , w którym  z razu  tak  w ielkie 
pokładano nadzieje, okazuje się nieudolnym 
podobnie, ja k  wszyscy jego poprzednicy z 
w yjątkiem  poległego pod A barzuzą m arszałka  
Conchy. A rm ia nie m a do niego zaufan ia ;

G azeta  L w o w s k a  N r. 1 9 0 .  z dnia 2 1  s < r

niedawno w Logrono ca ła  dyw izya podn io ­
sła  bun t przeciw  naczelnem u wodzowi.

Zarządzony p rzez gab in e t m adrycki 
nadzw yczajny pobór rezerw istów  s ta ł  się 
w wielu m iejscowościach powodem g w ałto ­
wnych zajść i rozruchów . K orespondent 
Koln. Ztg. z S an tan d er pow iada, że opór 
ten w ygląda tak , ja k  gdyby był dziełem  po­
wszechnego sprzysiężen ia ludności przeciw  
rządowi. Z am iast projektow anych 125.000 
ludzi, wzmocnioną zostanie a rm ia  w n a jle p ­
szym razie  zaledw ie o 30.000 rezerwy.

Kto tylko może się zdobyć na z a p ła ­
cenie 5.000 realów  w ykupuje się od wojska, 
a połow a z ty ch , k tó rzy  z b raku  środków  
w ykupić się nie mogą, ucieka do Am eryki, 
n iek tórzy  zaś przechodzą do K arlistów .

K orespondent K arlistow ski z B ayonny 
zapew nia, że Saballs w yparł zupełnie z K a ­
ta lon ii dowódzcę wojsk republikańskich  Lo- 
pez D om ingueza.

W F erro l w G allicyi m ieli K arliści te - 
mi dn iam i odnieść zwycięstwo nad  w ojska­
mi S errana , k tó re  cofnęły się do Zam ora 
nad rzeką D uero. W ogóle pow stanie w G al­
licyi i A sturyi w zm aga się c ią g le , chociaż 
K arliści ogran iczają  się na raz ie  na  ro zp ę­
dzaniu  kom issyj rekru tacy jnych  i u rzędn i 
ków podatkow ych.

W ładze m unicypalne z H ernani, m iasta  
położonego niedaleko I r u n , w k tó rem  je ­
szcze dotychczas stoi załoga repub likańska  
schroniły  się do San S ebastian  z obawy 
przed napadem  K arlistów . Z tego powodu 
kom eudant San Sebastian , jen . Lom a, u s ta ­
now ił w H ernani inną  rep rezen tacyę  m ie j­
ską, k tó ra  sk łada  się z sam ych żandarm ów , 
ponieważ n ik t inny nie ch ia ł wejść do sk ładu  
tej rady.

W prowineyi Condova na  południe od 
M adrytu, pojaw ił się znaczny oddział K ar­
listów, i zagraża kom unikacyi stolicy z A n ­
d a lu z ją .

I5 e lg 'i a .  Indóp belge doniosła n ied a ­
wno, że kom isya ustanow iona przez konfe- 
rencyę b rukselską  nie m ogła pogodzić się 
co do punktu  p ro jek tu  rossyjslciego „o w ła­
dzy wojskowej w' k ra ju  n ieprzyjacielskim ." 
W iadom ość ta  po tw ierdza się. P rzedm iotem  
zarzutów' z strony  n iek tó rych  członków ko­
misyi m a być m ianowicie a rt. 2. rozdz. 1. 
p ro jek tu , k tóry  ta k  opiew'a: „N ieprzyjaciel, 
zająwszy pewne tery toryum , może stosownie 
do po trzeb  wojny i z uw zględnieniem  in te ­
resu  publicznego, obowiązujące tam że w cza­
sie pokoju ustaw y utrzym ać wr mocy, zm ie­
nić częściowo albo też całk iem  zawiesić." 
W skutek różnicy zdań pow stałej p rzy  o b ra ­
dach nad  tym  artyku łem  zam ierzają dele­
gaci rossyjscy usunąć z dyskusyi te  p o s ta ­
now ienia rzeczonego rozdziału , co do k tó ­
rych porozum ienie okazało się niem ożebnem . 
Komisya przedłoży ko n fe ren c ji spraw ozda­
nie o tych  ty lko punktach , na k tó re  zgo­
dzić się m ogła, a konfereneya przyjm ie 
praw dopodobnie wnioski swojej kom isyi. 
Co do innych punktów  m a konfereneya 
zdać spraw ę rządom  pojedyńczym  i w yra 
zić zdanie, że puuk ta  te  w innyby stać się 
przedm iotem  obrad nowej konferencyi. Trzy 
lub cztery  posiedzenia  p lenarne w ystarczą 
do zbadania  w arunków komisyi, tak , że kon 
fereneya w tym, albo najpóźniej w przyszłym  
m iesiącu rozejść się będzie m ogła.

—  K e  w s z y s t k i c h  s l r o n  k ra ju  o trzy ­
mujemy nad er liczne ko resp o n d en c je  o uroczy- 
stem  uczczeniu  urodzin  N ajjaśn iejszego  Pana. 
Nie podobna nam  um ieszczać w szystkich tycli 
opisów, ram y bowiem dzienn ika  naszego nie p o ­
zwalają, nam  n a  to  —  p op rzesta jem y  tedy  na  
nap isan iu , że dzień 18. S ie rp n ia  obchodzony 
był w całym k ra ju  z najserdeczn iejszym  u d z ia ­
łem i w śród najszczerszych  objawów lojalności, 
k tó re  są jednym  z licznych dowodów, ja k  w dzię­
czną, i g łęboką m iłością o tacza ludność najdo ­
sto jn iejszą osobę i rodzinę swego ukochanego 
M onarchy.

j K u r z a  z  ( l e s z c z e m  u l e w n y m
naw iedziła w czoraj Lwów m iędzy godziną  5 a 
6 po południu. U lewa była ta k  gw ałtow na, że 
n iek tó re  ulice pozm ieniały  się w im prow izow a­
ne, szerokio strum ien ie . T aka sam ą ulew ę m ie­
liśmy w nocy z Środy n a  C zw artek . S ierpień  
jak  zaczął tak  kończy: szeregiem  burz  i ulew. 
Jak  dzisiejsze w iedeńskie dzienn ik i donoszą, D u­
naj ta k  silnie był w ezbrał, iż obaw iano się po­
wodzi.

-P- 8. D ziś około dw unastej znow u ulewa 
ogrom na. Chm ury gęste  ta k  stłum iły  słońce, że 
zecerzy i ko rek torow ie nasi pracow ać m usieli 
przy  świecach.

) ( W ie l S t i e  ć w i c z e n i u  t a k t y c z n e
odbędą się w pierw szych dniach w rześnia w 
Gahcyi m iędzy Lwowem a Sam borem  i P rzem y­
ślem. M arsze i operacye, k tó re  w ykonają w ojska, 
opierać się będą  na  następu jącym  tem acie s tra  
tegicznym . A rm ia n iep rzy jac ie lska , k tó ra  od 
północy w ta rg n ę ła  do górnych W ęgier, pob ita  
w głównej b itw ie, cofa się p rzez  K arp a ty  za ­
chodnie. K orpus skrzydłow y ścigającej ją  ar-
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mii południow ej, k tó ry  posuw a się na  Dupków, 
a boczną kolum na m aszeru je  na T urkę  i S ta re - 
m iasto, uderza  pod L iskem  aa n iep rzy jac ie l­
sk ą  ayw izyę i odp iera  ją  do Przem yśla. P od­
czas gdy  głów ne siły k o rpusu  g o tu ją  się do a- 
ta k u  na  ten  punk t, k tó ry  tw orzy  t. z. place du 
mouvement, w yrusza je d n a  dyw izya (zachodnia) 
ku  Lwowowi celem obsadzenia tego  m iasta. R ó­
wnocześnie wysyła n iep rzy jaciel dyw izyę, k tó ra  
w łaśnie pod  Lwów  przybyła (dyw izyę w schodnią) 
ku Przem yślow i, aby w połączeniu  z oddziałem , 
operującym  nad  Sanem, osłaniała flankę co fa ją ­
cej się arm ii. Obie dyw izyę , w schodnia i z a ­
chodnia, ze tk n ą  się 4. W rześnia na  wschód od 
M ościsk, 5 i 6 W rześnia n astąp ią  potyczki, cią­
gnąc się ku Sądow ej W iszni. Z achodnią  dywi- 
zyą dow odzić będzie generał-m ajor Baum en. 
w schodnią fmp. G allina — p ierw sza liczyć b ę ­
dzie 15 bataljonów , C szw adronów  i 16 dział, 
d ruga  15 bataljonów , 12 szw adronów  i 20  dział. 
P rz y  obu dyw izjach  znajdow ać się b ęd ą  oddziały 
san ita rne .

* N i e b e z p i e c z n y  p r z e c h ó d .  W czoraj 
po po łudn iu  J . G otlieb, paraso ln ik , p rzechodząc 
koło kam ienicy 1. 4, p rzy  ulicy żółkiew skiej 
ty lko  p rzypadkiem  uszed ł w ielkiem u n iebezp ie­
czeństw u. W sk u tek  bowiem ulew nego de­
szczu spad ł tu ż  za  nim  z w ysokiej kam ienicy 
w ielki kaw ał gzym su, k tó rego  m ały ułam ek, 
ugodził p rzechodn ia  i z ran ił go lekko w głowę.

* K r a d z i e ż  c h u s t k i .  W  dom u pod  1. 
10 p rzy  ulicy św. S tanisław a, u p a trz y ł k to ś 
w czoraj c h w ilę , gdy zw łoki zm arłego w tym  
dom u odprow adzano, i u k rad ł z nie zam kniętego 
pom ieszkania M aryi T arnaw skiej chustkę  ty b e ­
tow ą z czerw onym  dnem i w białoliliowe 
k w ia ty  w artości 8 zł.

* Z h i e g  w o j s k o w y .  K aro l B oner lan - 
dw erzysta  zbiegł w czoraj z po la  ćw iczeń w oj­
skowych i dotychczas nie zosta ł odszukanym .

* Z g u b i o n e  r z e c z y .  J ite  R ap ap o rt w raca­
ją c  z ja rm a rk u  z N aw aryi zg u b iłaz  wozu te j nocyna  
p rzes trzen i od P rochask i do m iasta, k ilka  sz tuk  
p erk a lu  i p łócienka, oraz p łócienną to rebkę  w 
łącznej w artośc i 30  zł. —  M arkus Steil, kape- 
luszn ik  pod 1. 22  przy  ulicy bóżuicznej zgubił 
w czoraj około godz. 8 w ieczór n a  krakow skiem  
tab ak ie rk ę  z chińskiego sreb ra , w k tó re j z n a j­
dow ały się 13 zł. w bankno tach  i k a r ta  za ­
staw nicza gal. b anku  h ipotecznego nr. 2 3 5 3 3  
na sum ę 110  zł. n a  zastaw ione dw a sreb rne  
św ieczniki i 12 różnych sz tuk  sreb rnego  sto ło ­
w ego naczynia.

— I ’.  W ł a d y s ł a w  P i ą t k o w s k i  o- 
trzym ał koncessyą na  agencyą dzienników  i bió- 
ro  inseratow e. Je s ttc  firm a znana  od dość d a ­
wna, gdyż ojciec p ana  P . od długiego ju ż  cza­
su u trzym yw ał we Lwowie podobne b ióro  i a- 
gencyę lw ow ską Czasu.

—  C z t e r y  t e a t r u ,  C ka te le t, G a ite , 
V audeville i T h ea tre  ]yrique, są  w łasnością m ia­
s ta  Paryża. P rzynoszą  one m iastu  cz te rykroć 
s iedm dziesiąt tysięcy czystego dochodu roczn ie . 
N ajdonośniejszym  je s t  C b a te le t . bo przynosi 
sto tysięcy franków  czynszu tea tra ln eg o  i dwa- 
kroć sto tysięcy za znajdu jące  się w gm achu 
sklepy.

■—- N a u c z y c i e l k a  t u u e a ,  p an i D om i- 
nicjue w P aryżu  posiada obecnie w swej szko­
le p rzy sz łą  T aglioni, k tó rą  p . H alancier zaan ­
gażow ał na  trz y  la ta  do nowej opery. D yrek ­
to r zdaje  się być ta k  oczarow anym  przez  za- 
rek ru tow aną  świeżo a rty s tk ę , że zgodził się na 
trzec li m iesięczny urlop  rocznie, rów nocześnie 
jed n ak  nałożył na  n ią 5 0 .0 0 0  franków  kary  w 
raz ie  zerw an ia k o n trak tu . T aglioni p rzyszłości 
zowie, się A niela Colombier. Zaledw ie p iętnaście 
liczy wiosen. Cudownie uzdolniona, je s t z a ra ­
zem n ad er m uzykalną, rysuje i zajm uje się 
rzeźb iarstw em , uczyła się naw et gry  na sk rz y p ­
cach a uczył j ą  sam B erio t na skrzypcach  T e­
resy M ilanollo.

—  P r a c o w n i a  l i i n i n r ^ u .  Pew na a n ­
gielska dam a, k tó ra  niedaw ne odw iedziła G us­
taw a D ore w Paryżu  podaje , dok ładny  opis 
pracow ni m alarza. Oto je j słowa: „.Jestto czw o­
ro k ą tn a  sala ogrom nych rozm iarów , ośw ietlona 
oknem  w sklepieniu , dostateczn ie  w ystarcza, 
aby pom ieścić olbrzym ie sz talug i, na  k tó rych  
a rty s ta  zw ykł w ykonywać wielkie sw oje myśli. 
C zw orokątna ruchom a p ły ta  na  kolach, ta k  u- 
rządzona, aby ją  wedle woli m ożna było po d ­
w yższać i zn iżać, s ta ła  w środku  sali. Dore 
s ta je  na  niej, gdy około jednego  z tych o lbrzy­
mich obrazów  pracu je , k tó re  pod jego zręcznym  
i p rędk im  pędzlem  ta k  szybko zd a ją  się rosnąć. 
S tó ł, obciążony pędzlam i różnej w ielkości, inny 
zarzucony  książkam i, opatrzonem i w dedykacye, 
dalej pap ieram i, listam i, biletam i w izytow e- 
mi i rysunkam i, k ilka  k rzese ł i sofa sk ładały  
m eble. N ie było tam  w idać wcale żelaziw a, 
starych  re sz tek  pancerzy, staroży tnych  mebli, 
m aryonetek  ani kolorowych d rapery i w mało 
wniczym nieładzie rozrzuconych zwy 
kle u  m alarzy. Sofa posuw ała się z łatw ością 
po m alowanej posadzce n ie  oszpeconej ko b ie r­
cami. O grom ne zielone zasłony, przeznaczone 
na  to , aby nieukończone u tw ory  zakryć oczom 
ciekawych gości, sp ływ ają ze ścian —  z resz tą  
w szystko tu  nagie, pow ażne, lecz wspaniałe.

—  Z n a n y  p i s a r z  J ń z e i  P r z y  b o ­
r o w s k i ,  odkry ł nad  rzeką  W ieprzem , w d o ­
b rach  p . K ickiej ślady m ieszkań naw odnych 
w s k r u s z a ły c h  palach sosnowych i dębow ych, 
z a jm u ją c y c h  p rze s trzeń  45  kw adratow ych  łokci 
a p rzysypanych dw ulokciow ą w arstw ą  ziem i.

Znaleziono na  nich tr z y  belki poprzeczne a 
nadto  przeszło  150  łupanych krzem ieni m iędzy 
nim i i w yraźne n arzęd z ia , siek ierę  se rp en ty n o ­
wą, coś podobnego do re sz tk i p iszczałk i kością • 
neK węgle i skorupy. P rzy  borow ski wnosi, że 
b ło ta  bieleckie, pod k tórem i się m ieszczą owe 
pale  w połączeniu z ostrzespow skiem i na  13 
w iostr szerok ie , były jeziorem , na  k tó rem  n ie ­
gdyś w znosiły się naw odziska.

—  Z n i k n i ę c i e  r z e k i .  Jak  donosi Go- 
łos, m iasto Tuła u traciło  pewnego p ięknego  p o ­
ran k u  rzek ę , nad  k tó re j brzegiem  je s t po łożo ­
ne. U pa bowiem je s t  m ałą rzeką  i tylko za 
pom ocą silnej grob li s ta je  się strum ieniem  po­
w ażniejszych rozm iarów . Skoro tylko lód zn ika  
rozpoczyna się u rządzen ie  grobli. W tym  roku  
chciano zrestau row ać groblę  a podczas robo ty  
p rąd  wody zniósł całą grob lę . Obecnie m iędzy 
dwoma daleko od siebie leżącem i brzegam i w i­
je  się m aleńki, ledwie dostrzegalny  strum yk. 
W ygląda  to  zabaw nie, zw łaszcza jeśli się p a ­
trz y  na łaz ienk i, b a ty  i t. d ., osadzone ua 
m ieliźnie, lecz je s t  zarazem  niebezpiecznem  dla 
zd row ia  —  gdyż w ysychające p rzes trzen ie  n a d ­
b rzeżn e , n a  k tó rych  m nóstw o do wody w rzu ­
conych p rzedm io tów  gnije, w ydają  zaraź liw ą 
woń a n ieste ty  nie ma sposobu zapobiedz złem u.

NOTATKI LITERACKO - ARTYSTYCZNE.

—  M a t e j k o  i  s z k o ł a  s z t u k  p i ę ­
k n y c h  W K r a k o w i e .  Matejko gotuje znowu 
nowe obrazy. Pierwszym z nich „Zawieszenie 
dzwonu Zygmunta na wieży katedry na Wawelu", 
wobec przypatrujących się temu króla, dostojników 
i tłumów szlachty, mieszczan i ludu. W ieśniacy 
pracują przy ciągnieniu na Wawel olbrzyma dzwo­
nów : lutnista ów, który według legendy zerwane 
struny wrzucił na dźwięk do lejącego się kruszcu, 
stoji tam z gęśla bez strun. Także inne sceny z 
żywota tej rodziny, będące w związku z poprze­
dn ią  , przedstaw iają dwa inne zaczęto obrazy: 
Ziuycieztwo grunwaldzkie i Hołd pruski. P raca 
postępuje spiesznie; artysta wytęża siły, korzysta­
jąc  z każdej godziny jasnego dnia, chociaż prze­
ciągający przez Kraków podróżni w przejeździe 
do kąpiel, oblęgają niemal ciągle i szturmem zdo- 
bywają jego pracownię. Matejko słusznie mógłby 
im powiedzieć, jak  Dyogenes Aleksandrowi „nie 
zabierajcie mi słońca". Pracuje on teraz w boga­
to i pięknie odrestaurowanym, ozdobionym w sty­
lu rokoko domu swoim poojcowskim przy ulicy 
Floryańskiej. Niedawno to m u , na krótko przed 
pierwszą wystawą szkoły sztuk pięknych, zostają- 
cej pod dyrekcyą Matejki, był w Krakowie radca 
dworu sekcyjny szef austr. m inisterstw a oświece­
nia Rudolf E itelberger, prof. areb. i hist. sztuki 
na uniw. wiedeńskim, w celu wysłuchania życzeń 
Matejki co do organizacyi szkoły. W tymże za­
pewne celu był tutaj również dr. Bergmaun szef 
budownictwa w Austryi. Spodziewać się więc na­
leży, że z początkiem przyszłego roku szkolnego, 
nastąpi ostateczno urządzenie krakowskiej akade­
mii sztuk pięknych. Obecnie Układ personalu szko­
ły kierowanej przez Matejkę, jes t następny: prof. 
W.  Łuszczkicwicz prowadzi oddział kom pozycji i 
malarstwa, jego adjunkt Feliks Szynalewski prze­
wodniczący malowaniu z modelów, Grabiński uczy 
pejzażu, dr. Józef Kromer wykłada estetykę, sam 
dyrektor kieruje oddziałem, w którym kształcą się 
ukończeni już artyści, szczególniej ci, którzy do­
tąd  przabywali w Monachium i W iedniu; jes t to 
tak zwana „szkoła mistrzów" (Meisterscbule). O- 
prócz togo uczniowie szkoły sztuk pięknych uczę­
szczają z obowiązku na prelekcye uniwersyteckie 
prol. L epkow skiego, t. j .  na wykłady historyi 
sztuki i starożytności dom owych; w gabinecie zaś 
areli. nniw. .fagiel. rysują codziennie zgromadzone 
tam przedmioty. Znany malarz Floryan Cynk jest 
sekretarzem dyrekcji i szkoły. Oprócz tych wy­
kładów Kossowski uczy rzeźbiarstwa, w czein mu 
dopomaga G njski; prof. Łuszezkiewicz zaś wykła­
da nadto perspektywę i anatom ię. Przy obecnej 
reorganizacyi personal szkoły, ma znacznie być 
zwiększony. Uczniów miała szkoła w ubiegłym 
roku około 50 , między którymi kilka obiecujących 
talentów.
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Z IZBY SĄDOWEJ.

(Podrabiane ruble rossyjskie.)

(Ciąg dalszy).

D ru g i p o d sądny : J u l j u s z  B a j e r ,  r o ­
dem z W arszaw y, 36 la t liczący, ob rząd k u  
rzym . k a t. n iegdyś w łaściciel Z abło ln i pod  W a r­
szaw ą, a od r. 1864  wychodźca po lityczny, p o ­
w tórzy ł najdokładniej swe zgodne zeznan ia  p o ­
czynione ta k  w policyi w chwili p rzy a resz to w a- 
n ia ,  jak o też  następn ie  w są d z ie , w śledztw ie 
przedw stępnem . O trzym ał on od Sęczykow skie- 
go 4 sz tuk i 50  rub lów ek, jak o  częściowy zw ro t 
długu, k tó ry  Sęczykow ski zac iągną ł u  niego w 
Z urychu : m e w iedział o n , iż r u b l e  t e  b y ł y  
p o d r o b i o n e  i dow iedzia ł się o tem  dopiero 
w chw ili p rz y a re sz to w a n a  w K orzelow ie, gdzie  
baw ił u  pp . W ierzchow skich. W  tym  m om en­
cie WBkazał, gdzie  ulokow ał te  ru b le  t . j .  trz y  
sz tu k i u  p . N ierenste ina  we Lwowie a  czw artą  
sz tukę  zw rócił Sęczykow skiem u w liście. Z e­
znan ia  jego  były bardzo  ja sn e  i stanow czej
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w zbudził on w spółczucie je s t bow iem  bardzo  
cierpiący.

W szedł nareszcie  ua salę trzec i n a jg łó ­
w niejszy oskarżony, W łodzim ierz S ę c z y k  o- 
w s k i ,  człow iek widocznie sta rann ie  w ychow a­
ny i w ykształcony, bardzo  wymowny, n ad e r p rz y ­
jem nej i u jm ującej pow ierzchow ności i podał co 
n a s tę p u je :

—  Nazywam  się właściwie : J a n , Alojzy, 
W łodzim ierz  M a z u r o w s k i  —  nazw iska zaś, 
W łodzim erz Sęczykow ski, lub W incenty  Poraj 
Sokulski, są to  ty lko nazw iska p rzy b ran e  celem 
u jśc ia  baczności policyi, k tó ra , ja k  mi było w ia­
domo, p rześladu je  emigrantów’. U rodziłem  się 
w Szczercow ej (w śledztw ie m ów ił, że w D ęb­
skiej woli) w K ongresów ce, liczę la t 34 , jestem  
s tan u  wolnego, nie byłem  karany . W  r. 1862 
w yjechałem  z K ró lestw a do W łoch do szkoły 
w ojskow ej. W r .  1863  byłem  w P ary żu , z 
ta m tą d  wyjechałem  do B elgii, z kąd  podążyłem  
do pow stania. Po pow stan iu  w yjechałem  do 
Szw ajcaryi byłem  w T urynie , następ n ie  w y­
jecha łem  n a  W schód, gdzie w G ałaczu zapo­
znałem  się z księciem  G hyką i p rzy ją łem  u 
n iego służbę. Porzuciłem  tg posadę i p a rty  ż ą ­
d zą  przebyw ania  w k ra ju  rodzinnym , podążyłem  
do Galicyi p rzez  Bukow inę. Byłem w obow iązku 
po  kolei u pp. Ł u k asiew ic za , Szymonowicza, 
W oleńskiego w K ołom yjskiem  a w końcu aż do 
roku  1872  u  p . Schnireha w M ikulińcacb pod 
Śniatynem . O trzym aw szy p aszp o rt w starostw ie  
śn iatyńskiem , udałem  się do W iesbadenu, Hom- 
b u rg a  i Saxon, w k tó rem  to ostatu iem  m iejscu 
zg rałem  się w ru le tę . D. 13. G rudnia 1872 
przybyłem  do Genewy, z tąd  udałem  się do Mo­
n a c o , gdzie w ygrałem  około 10 0 0 0  f ra n ­
ków .

—  N ie mogę p rzyznać  się do rozpow szech­
n ian ia  rubli podrobionych —  mówi dalej Sęczy­
kow ski —  w racając z M onaco przybyłem  do 
Saxon z zam iarem  odszukan ia  jak iego  rodaka. 
W  podróży  siedziałem  w w agonie z jak im ś, 
n ieznanym  mi Rossyaninem . Rozm aw ialiśm y o 
rozm aitych  rzeczach , a  poniew aż w łaśnie w tym  
czasie toczył się w Rossyi olbrzym i proces o 
fa łszerstw o rub li, p rze to  przeszliśm y na  te n  te ­
m a t i zastanaw ialiśm y się nad  ins ty tucyą  sądów  
przysięg łych . R ossyanin jecha ł także  do Saxon. 
W  k ilka dni później spotkałem  go w dom u gry. 
P oznał on m nie, p rzyw ita ł się i p rosił m ię u- 
s iln ie , czy nie byłbym  skłonny zrobić m u m ałą 
p rzysługę . Oto m iał on jak ieś  p rzeczucie , źe 
w tym dniu w ygra olbrzym ie sum y w ru le tę , 
że  po p ro s tu  rozb ije  bank; m iał on p rzy  sobie 
ty lko  rub le  rossy jslds a tych nie chciał bank 
w żaden  sposób w ym ieniać - nie znali się tam  
bow iem  na  tych p a p ie ra c h ; p rosił m nie tedy  u- 
silnie, ażebym  w ym ieniał m u k ilkanaście sz tu k  
n a  in n ą  ja k ą  m onetę, ażeby  ty lko  m iał ozem 
rozpocząć  grę . D la  zachęcen ia , zaproponow ał 
m i sp rzedaż  rub li poniżej ich nom inalnej w a r­
tości; i w istocie w ym ieniał u  mnie 4 0  sz tuk  
5 0  rub lów ek za  2 0 0 0  franków  T a skorość 
sp rzedaży  po tak  bajeczn ie  niskiej cenie, nie 
w zbudziła  we mnie* najm niejszego podejrzen ia  
a  to  jedyn ie  ze w zględu na  m iejsce, w którem  
in te re s  ten  p rzyszed ł do sku tku , było to  w do- 
m u gry , gdzie p ien iądz  n iem a najm niejszej w a r­
tości. Od te j chwili m e w idziałem  ju ż  tego  Ros- 
syanina,

Z Saxon zam ierzałem  wyjechać do Galicyi. 
P rzy jechaw szy  do W iednia, nie mogłem nigdzie 
zm ieniać zakupionych rub li, ale n ie  gryzłem  się 
tem , sądziłem  bowiem, że tu  n ie  zn a ją  się na 
tych  pieniądzach.

Przybyłem  do K atow ic i chciałem w ym ie­
n iać k ilka sz tuk , ale ośw iadczono mi, że cho­
ciaż r u b l e  t e  s ą  d o b r e ,  to  jed n ak  nie ma 
n a  nie popy tu . P rzyjechałem  w reszcie do L w o­
w a. Bałem się py tać  n a w e t, jak iego  rodza ju  
są  te  rub le , a balem  się nie d la  tego , jakobym  
był p rzekonany , iż są  fałszywe, lecz d la  tego, 
ażeby  nie zw racać na  siebie uw agi —  bo o- 
baw iałem  się p rześladow ania ze strony  po- 
licyi.

Tu zeznaje  Sęczykow ski, że z tych  rubli 
da l 4  sz tuk i B a je ro w i, 7 sz tuk  K ozakiew i­
czo w i, 13 sz tuk  w rzucił w T arnopo lu  do
kanału  a  2 0  sz tuk  znaleziono u niego p rzy  re- 
wizyi.

N a stosow ne zapy tan ia , odpow iada dalej 
S ęczy k o w sk i:

R uble praw dziw e i p ien iądze austryack ie  
pochodzą z sp rzedaży  francuskich  pieniędzy, 
w ygranych w M onacco. P rzyaresz tow an ie  odby­
ło się w sposób następujący.-

Szedłem  przez  p lac M aryacki i zobaczyw ­
szy K ozakiew icza, k tó rego  ju ż  daw no nie w i­
działem , zagadnąłem  go. S zedł z nim  jak iś  czło­
w iek (M ołodecki), k tó rego  nie znalem . Z ap y ta ­
łem  K ozakiew icza, czy jeszcze  nie o d jecha ł?  miał 
bowiem odjeżdżać w T arnopolsk ie  do swoich 
kuzynów . K ozakiew icz w ystąpił z jak iem iś wy­
m ów kam i, że go okradłem , a ów nieznajom y 
mi człow iek w m ięszał się tak że  do rozm ow y i 
praw ił mi m orały , że skrzyw dziłem  K ozakie­
w icza. Chodziliśm y ta k  po mieście, i zaszliśm y 
do kaw iarn i M ullera, gdzie  m nie p rzyaresz to - 
w ano. B ajora poznałem  w Z urychu  a w idzia­
łem  go przed tem  w obozie L angiew icza jako  
dow ódzcę szw adronu . P rzesłałem  mu p rzy  koń­
cu czerw ca 1873  r. w liście 4 sztuki 50 rubló- 
wek do K orzełow a, k tó re  zostały  p rzy  nim. 
W idząc się z nim  poprzednio , n a p o m k n ą ­
ł e m  p o n o ś ,  ż e  r u b l e  t e  n i e  m a j ą  
k  u r s u .

•—  Ja z d a  do T arnopo la  —  opow iada da- 
lej oskarżony  —  odbyła się z następu jącego  
pow odu : B ędąc w te a trz e  n a  p rzedstaw ien iu  
sz tuk i Słówko do pana ministra , poznałem  j a ­
kiegoś iz rae litę  z T arnopola . Zaw iązałem  z nim 
znajom ość a  w iedząc, że je s t  z T arnopo la  i że 
praw dopodobnie  znać się będzie  n a  rub lach  
rossyjskich , zapy ta łem  g o , czyby nie kupił 
k ilkanaście  sz tu k  50rób lów ek  ? P rz y s ta ł on na  
tę  propozyoyę i w skazał mi m iejsce, w którem  
mam go odszukać w T arnopolu . P rzybyw szy 
tam , zastałem  go w istocie w tem m iejscu; p o ­
kazałem  mu rub le  —  on w ahał się —  m iał 
jak ąś  m inę ta jem niczą  —  w yszedł z pokoju  —  
ogarnął mię jak iś  niepokój —  w yszedłem także  
z poko ju  —  w idziałem  przechodzącego poli- 
cyanta , czy pachołka m iejskiego i wówczas 
w rzuciłem  13 sz tu k  50rublów ek do kanału . 
N ie uczyniłem  tego  z pow odu, jakobym  był 
przekonany  o tem , iż rub le  są  podrobione, lecz 
jedyn ie  z obawy, aby nie mieć nic do czyn ie ­
n ia  z policyą. W reszcie obliczyłem , że chociaż 
w yrzucę 13 sz tu k  SOrublówek, nie poniosę ż a ­
dnej szkody; nabyłem  je  bowiem ta k  ta n io , iż 
gdybym był sp rzed a ł pozostałe  sz tuk i, byłaby 
mi się w róciła cena kupna.

A leksandra W ilkoszew skiego, poznałem  w 
Genewie; p rosił on mnie, ażebym  w yjeżdżając 
do Galicyi w ziął listy  do jeg o  krew nych w 
R zeszow ie czy w T arnow ie.

Z ab ra ł te ra z  głos przew odniczący p B u  
d z y n o w s k i ,  i z właściwym sobie spokojem  
i talen tem  w ykazyw ał w szystkie sprzeczności, 
jak ie  zachodzą pom iędzy pow yższem i zeznan ia­
mi Sęczykow skiego, a zeznaniam i jego złożone- 
mi w policyi i w ś led z tw ie , tu d z ież  z zezna­
niam i w spółobw inionych i św iadków . I  ta k  opow ia­
danie co do R ossyanina je s t  zupełnie odm ien- 
nem od poprzedniego  opow iadania o tyle, że 
przed tem  utrzym yw ał, „że ju ż  z pow odu n:z- 
kiej ceny kupna  w ątp ił o praw dziw ości tych 
rub li “ . W policyi i w ciągu śledztw a zeznał 
Sęczykow ski trzy k ro tn ie , „iż nabył 2 0 0 0  rubli 
z w iedzą i p rzekonaniem , ze są  fałszyw e"; 
św iadczy o tem  p ro tokó ł z 18. w rześn ia  1873, 
gdzie  stoi w yraźnie „byłem  przekonany , iż są 
fałszyw e" a w innem  m iejscu „byłem  w posia 
daniu  fałszywych ru b li"  nakoniec w chwili p rzy ­
staw ien ia  do sądu, na zapy tan ie  sędziego śled ­
czego p. L itw inow icza: „C zy w iedziałeś pan,
iż rub le  są fałszyw e?" odpow iedział Sęczykow ­
sk i: „N iestety , w iedziałem !"

S ę c z y k o w s k i  zaprzecza  stanow czo, 
jakoby  kiedykolw iek i p rzed  kim kolw iek by ł się 
w yraził w te n  sposób; p ro toko ły  w sądzie  pod­
pisyw ał bez poprzedn iego  czy tan ia  i nie w ie­
dzia ł co w sobie zaw ierają . Bo tych  w yjaśn ie­
niach przechodzi Sęczykow ski do dalszego opo­
w iadania :

—  M ówiłem p rzed  K ozakiew iczem , że 
rub le  są  fałszyw e z powodów następu jących: 
M iał on jech ać  do Rossyi i w ziąć ze sobą 10 
sz tuk  50rublów ek do wymiany. Nie znając  b li­
żej teg o  człow ieka, nie m ogłem  mu pow ierzyć 
ta k  znacznej kw oty, balem  się bowiem, że 
św iśnie z tem i pieniądzm i. Ażeby go więc p rzy ­
kuć do siebie i zrobić zaw isłym , zw ierzyłem  
się p rzed  nim p rzy  zachow aniu form  ta jem n i­
czych, że mam podrobione bankno ty  austryac  
kie, francuskie, angielskie rossyjskie i td . co 
było n iepraw dą. N ie pożyczałem  od K ozakiew i­
cza an i jednego  cen ta , nie mogłem m u więc 
daw ać 150  rub li n a  zaspokojenie d ługu  100  
złr. Dałem mu do zm ieniania 10 sz tuk , z tych 
zw rócił mi 6 sz tuk  a 4 sztuki zostały p rzy  
nim . Z Mołodeckim nigdy nic nie mówiłem o 
podrobionych rub lach . Z kaw iarn i M ullera  nie 
chciałem  uchodzić .

P. p r z e w o d n i c z ą c y  podniósł znow u 
n iek tó re  sprzeczności. I  ta k  n ieznanym  je s t  ani 
w R zeszow ie ani w T arnow ie, n ie jak i G utow ski, 
do k tó rego  m iał Sęczykowski odw ieść listy  od 
W ilkoszew skiego, k tó ry  rów nie jak  Kwiss, tak  
że znajom y Sęczykow skiego, karan y  był w r. 
1867  za podrab ian ie  50 rub lów ek. L is t p isany 
przez K ozakiew icza z T arnopo la  do Sęczykow 
skiego we Lw ow ie, w k tórym  je s t  mowa o wo­
łach i rzeczach objaśnia Sęczykow ski całkiem  
właściwie, że ivoły m iały oznaczać ruble, ale 
nie pojm uje d la czego K ozakiew icz uży ł tak  
tajem niczej formy.

P rzy  rew izyi w pom ieszkaniu  Sęczykow­
skiego, znaleziono pom iędzy innerni rzeczam i 
k arteczkę , na  k tó re j były spisane znaczne kw o­
ty  w praw dziw ych banknotach  austryaek ich  i 
rub lach  rossyjskich  i ten  spis nosił nap is im- 
mobilia, a spis w szystk ich  rubli podrobionych 
nosił nap is „ruchom ości". Znaleziono dniej cza­
peczkę u rzędn ika  kolejowego. Co do tycli „ ru ­
chomości" i „nieruchom ości" nie mógł Sęczy­
kow ski dać w yjaśnienia; co do czapeczki zaś 
zeznał, iż kupi! ją  sobie d la  tem  łatw iejszego 
upozorow ania, iż je s t inżynierem  (W incenty 
P ora j Sokulski,) pod którym  to  nazw iskiem  z a ­
pisany był w tu te jsze j policyi.

K orespondeneyę w w ięzieniu rozpoczął 
K ozakiew icz; był on poinform ow any p rzez  po- 
licyę i n agada ł n iestw orzone rzeczy, bo liczył 
ua pro tekcyę.

N a tem  B kończył Sęczykowski swe opo­
w iadanie, i n astąp iła  konfron tacya obżałow anyeh, 
k tó ra  doprow adziła ty lko do bardzo szczęśli­
wego rozw iązan ia  pew nej w ątpliw ej kw estyi 
na  korzyść  B aje ra . Jak  w iadomo, o trzym ał B a­
j e r  od  Sęczj kow skiego 4 sz tu k i 50rublów ek.

Z tych  p rzes ła ł trz y  sz tuk i p . N irensteinow i, 
a  czw artą  sz tu k ę  odesłał Sęczykow skiem u, nie 
w iedząc oczywiście nic o tem , iż rub le  te  są 
podrobione. Sęczykow ski u trzym yw ał, iż  nie o- 
deb ra ł te j czw artej sz tuk i. D opiero te ra z  w y­
szło na ja w , iż Sęczykow ski odebrał lis t od 
B ajera . m ieszkającego w K orzelow ie, p rzez  ja  
k iegoś nieznajom ego chłopaka, w k tó rym  to 
liście m iała zaw ierać się SOrublów ka, k tó rą  j e ­
dnak Sęczykow ski po rozp ieczętow auiu  tego 
lis tu  nie znalazł.

(Dokończenie nastąpi.)

GOSPODARSTWO i HANDEL
PRZEGLĄD HANDLOWY.

TiWów, dnia 17. sierpnia 1874.

Oryginalne sprawozd. G a ze  ty  L iv  o w s k i e j

(Dokończenie.)

N a  t a r g a c h  z a m i e j s c o w y c h  
ceny były następ u jące : B o c h n i a :  pszenica 
190 E  10 zł. 25 et. do 10 zł. 75 ct., żyto
180 E  7 zł. —  ct. do 7 zł. 25 ct., jęczm ień
158 71 6 zł. 50 ct. do G zł. 75 ct., owies
112 71 5 zł. 10 ct. do 5 zł. 20 ct. U spo­
sobienie ospałe. Z powodu obfitych zbiorów 
spadły  ceny; obró t nieznaczny. N a owies 
był popyt i w tym  tygodniu. T a r n ó w :  psze­
nica 190 Ti 10 zł. 50 ct. do 10 zł. 75 ct., 
żyto 180 f  7 zł. — ct. do 7 zł. 50 ct. 
jęczm ień 158 E  6 zł. 50 ct. do 6 zł. 75 ct. 
owies 112 E  5 zł. 25 ct. do 5 zł. 50 ct. 
S ta g n a c ja  w han d lu ; ta rg i zaniedbane. P ro ­
ducenci i konsum enci są  jeszcze na  s tan o ­
w isku wyezekującem. Na ta rg ach  pojaw iło 
się nowe żyto. D ę b i c a :  pszenica 190 TT 
10 zł. 25 ct. do 10 zł. 50 ct., żyto 180 E  
7 zł. 25 ct. do 7 zł. 50 ct., jęczm ień 158 TT
6 zł. 75 ct. do 7 zł. —  ct., owies 112 TT
4 zł. 75 ct. do 5 zł. 25 ct. Usposobienie 
gnuśne. Z w yjątkiem  nieznacznego zakupna 
na cele konsnm cyi miejscowej —  zgoła ża­
dnej umowy. R z e s z ó w :  pszenica 190 W  10 
zł. 25 ct. do 10 zł. 50 ct., żyto 180 TT 
6 zł. 50 ct. do 7 zł. —  ct. jęczm ień 158 U
5 zł. 75 ct. do 6 zł. 50 ct., owies 112 TT
4 zł. 25 ct. do 4 zł. 75 ct. Usposobienie 
spokojne. Zakupow ały  ty lko  m łyny na z a ­
pas. Z powodu wygórowanych żądań produ 
centów, było zachow anie spekulantów  bierne. 
J a r o s ł a w :  pszenica 190 Ti 9 zł. 5 0 ct. do 10 
zł. 80 ct., żyto ISO TT G zł. 50 ct. do7 z ł.—  ct., 
jęczm ień 158 TI 5 zł. 50 ct. do G zł. 75 ct., 
owies 112 E  4  zł. 25 ct. do 4 zł. 50 ct. 
Usposobienie ospałe. Dowieziono z Brodów 
i Podwołoczysk 1600 centnarów  zboża na  
potrzeby miejscowe. Na ta rg i nie dowieziono 
zboża z powodu żniwa. P r z e m y ś l :  psze­
nica 190 TT 10 zł. 25 ct. do 11 zł. — 
ct., żyto 180 71 G zł. 75 ct. do 7 zł. 25 ct.,
jęczm ień 158 TT G zł. 25 ct. do 6 zł. 75 ct.,
owies 112 E  4 zł. 50 ct. do 4 z ł  75 ct. 
U sposobienie wyczekujące. H andel zbożowy 
o b racał się w najszczuplejszych granicach. 
Wywóz do Wręgier u s ta ł zupełnie. P rzedaż 
miejscowa nieznaczna. L w ó w :  pszenica 190 
TT 9 zł. 50 ct. do 10 zł. 25 ct. żyto 180 71
6 zł. 50 ct. do 6 zł. 75 ct. jęczmień 158 
TI G zł. 25 ct. do 6 zł. 70 ct. owies 112 71
4 zł. 25 ct. do 4 zł. 50 ct. P s z e n i c a
z odstaw ą we w rześniu 9 zł. 50 ct. za 190 
E .  U sposobienie spokojne i wyczekujące ze 
strony  kupców, albow iem  żądan ia  producen­
tów są zanadto  wygórowane. T a r n o p o l :  psze­
nica 190 E  9 zł. 25 ct. do 10 zł. 25 ct. żyto 
180 E  5 zł. 25 ct. do G zł. —  ct. j ę ­
czm ień 158 E  5 zł. 25 ct. do 5 zł. 75 ct.,
owies 112 E  4 zł. 20 ct. do 4 zł. 30 ct.
U sposobienie ospałe. Żadnych dowozów z Ro­
s j i ;  przedaż m iejscowa bez znaczenia; nie 
m a chęci do wywozu. B r o d y :  pszenica 
190 E  9 zł. 25 ct. do 10 zł. 50 ct., żyto 
180 E  5 zł. 50 ct. do 0 zł. 75 ct., .jęcz­
mień 158 E  5 zł. 25 ct. do 5 zł. 75 ct.,
owies 112 Th 4 zł. — ct. do 4 zł. 50 ct.
U sposobienie słabe. Dowozy zboża koleją 
kijowsko brzeską ta k  zeszczuplały, że całe 
tran sp o rty  było m ożna pom ieścić w kry tych  
m agazynach. Z  Rossyi w ysłane zboże było 
przew ażnie przeznaczone d la poszczególnych 
stacyj kolei K aro la -L u d w ik a ; nie było p rze ­
syłek do m iejsc odleglejszych. T a bierność 
w handlu  zbożowym potrw a tu  jeszcze — 
ja k  sądzą —- przez jak iś  czas, bo w Rossyi 
nie m yślą o zniżeniu cen. P o d  w o ło  c z y s k a :  
pszenica 190 E  9 zł. —  ct. do 10 zł. 25 ct., 
żyto 180 U 5 zł. 50 ct. do 6 zł. 50 ct., 
jęczm ień 158 E  5 zł. 20 ct. do 6 zł. —
ct., owies 112 E  4 zł. —  ct. do 4 zł. 25
ct. Usposobienie spokojne. Dowozy koleją
O desską s ła b e ; b rak  kupców ; wywóz u s ta ł; 
m niejsze tran sp o rty  zakupiono d la  młynów 
galicyjskich i na cele konsum cyi miejscowej.

Z b y d ł a  r z e ź n e g o  wywiozła kolej 
lwowsko - czerniow iecka ogółem 1550 sztuk 
w o ł ó w ,  przeznaczonych do Oświęcima i 
W iednia, a t o : z H liboki 43, z Czerniowiec 
327, z Chodorowa 52, z B orjn icz  114, z

Bukaczow ieć 164 , z Ł użan  2 6 1 , z Mileszo- 
wiec 4 1 , z S tanisław ow a 75 , z Jck an  7 5 , 
z Suczawy 4 8 , z H alicza 50. z Śniatyna 2 37  
i ze S tanisław ow a 128 sztuk. Trzy k o n i e  
wywieziono ze Lwowa, a  jednego konia z 
Brodów. Z t r z o d y  c h l e w n e j  wywie­
ziono: z Podwołoczysk 1299 , ze Lwowa 361 , 
z T arnopola 3 0 9 ,  z Brodów 4 4 2 ,  z G ródka 
113, z Mościsk 172, z Przem yśla 2 2 8  sztuk. 
W Podw ołoezyskach oddano do przewozu do 
W iednia 4G60 sztuk o w i e c  z Rossyi p o ­
łudniow ej. Na Kraków przew ieziono do Ga­
licyi w osta tn ich  8 dniach 5 8 0 0  centnarów  
w ę g l a  k a m i e n n e g o .  Na rachunek  ko­

le i Odesskiej odstaw iono do Podwołoczysk 
węgiel z kopalni Louisengliick na Górnym 
Szląsku.

OSTATNIA POCZTA.
Z powodu u r o d z i n  C e s a r z a  J m c i  

A u s t r y a c k i e g o ,  królew icz p rusk i w raz 
z żoną przybyli odwiedzić Cesarzowę Au- 
stryacką  w Steephill Gastle. Cesarzowa s łu ­
chała  potem  m szy w kościele katolickim  
w Y entnor. Po południu  królew icz pruski 
w raz z żoną był u królowej W iktoryi po­
czerń w raz z ks. W alii w rócił do Sandown.

D zisiejsza Presse donosi: Ja k  się do­
w iadujem y, rząd  przedłoży sejmom k ra jo ­
wym G a l i c y i ,  Bukowiny. K rainy  i Istry i 
p ro jek t uregulow ania stosuuków  pom iędzy 
a d m in is tra c ją  państw a a funduszam i inde- 
m nizacyjnem i. W w spom nionych krajach 
koronnych fundusze indem nizacyjne w ykazu­
ją  s tan  b ierny  i od daw na potrzebują  po ■ 
mocy ze skarbu  państw a. Idzie tu  o za ła ­
tw ienie spraw y już istniejącego długu  zalicz­
kowego i o stypulacye co do przyszłego 
subweneyonowania. Porozum ienie w te j sp ra ­
wie odpowiedziałoby ponownie w yrażonem u 
życzeniu Rady państw a.

W niedzielę odbędzie się'w P r z e m y ­
ślu walne zgrom adzenie tam tejszych w ybor­
ców. P rzed  wyborcami stan ie  kandydat na  
posła sejmowego dr. W a l e r y  W a y g a r t .  
K om itet przedw yborczy wzywa także innych 
kandydatów , którzy zam ierzają  ubiegać się
0 m andat poselski, ażeby na tem  zgrom a­
dzeniu złożyli p rzed  wyborcami wyznanie 
swojej w iary politycznej.

S e j m  I s t r y i  zosta ł 19. bm otw arty . 
Zjaw iło się tyllco 15. deputow anych.

W yborcy departam en tu  M a i n e  e t  
L o i r e  pow ołani zostali do wyboru depu to ­
wanego na  dzień 13. w rześnia.

B a z a i n e  wjTstosow ał pismo do m in i­
s tra  spraw  w ew nętrznych, w k tórem  zape­
wnia ponownie, że me m iał żadnego w spól­
nika i postanow ił dla tego ujść z w ięzienia, 
iż poddany został przepisom  obowiązującym  
dla  więzień cen tralnych . Dalej mówi, że 
w yrok przeciw  niem u był bezpraw ny, a lb o ­
wiem nie sądzili go równi mu.

Na posiedzeniu komissyi n ieustającej 
Zgrom adzenia narodowego deputow ani p ra ­
wicy m ają wnieść in te rp e la c ję , jed n ą  o 
uznanie republik i h iszpańskiej, drugą o a re ­
sztow ania w M arsylii.

Depesza karlis tow ska z dn ia  18. b. m. 
donosi, że dowódzca karlistów  D o r r e g a -  
r a y  p o b i ł  j e n e r a ł a  M o r i o n e s  i od­
p a rł go aż do L arrag a .

Daily News o trzym ały  następujący  te ­
legram  z N. Jo rk u : D ziennik Freeman ogłasza 
a u te n ty c z n e , ja k  tw ierdzi, w yniki z kore- 
spondencyi między rządem  m adryckim  a 
posłem  hiszpańskim  w W ashingtonie, adm i­
ra łem  Polo. W edług tej k o respondencji 
o trzym ał Polo w kw ietniu  polecenie, aby 
w ybadał rząd  am erykański względem o d stą ­
pien ia  przez H iszpanię wyspy Portorico  
Niemcom. Nawzajem Niem cy przywzekają 
pomoc swojej m arynark i przeciw  karlistom
1 s ta ran ie  około zaciągnięcia w Londynie 
pożyczki h iszpańskiej. Polo odm ówił swego 
udziału  w tem  pośrednictw ie, i z tego p o ­
wodu odw ołanym  został. (Do powyższego 
te legram u dodaje “Bióro koresp." n as tęp u ­
jący dopisek: O trzym ujem y równocześnie 
z B erlina  z kom peteutnej strony doniesienie, 
że powyższa wiadomość je s t  bezzasadną i 
puszczoną dla zrobienia w rażenia.")

D epesza ze ź r ó d ł a  K a r  l i s  t o  w s k i e -  
g o  donosi, że T ris tan y  zajął cy tadelę wUr -  
gel w p row incji L erida.

W C z e f  e 1 d obraduje  obecniekougres 
ekonomiczny. W poniedziałek  uchw alił k o n ­
gres zalecić zak ładan ie  kas d la  zaopatrze­
n ia  robotników  w m yśl przepisów  ustawy 
państwowej. Z arazem  oświadczył się kon­
gres za najrozległejszą swobodą w sprawie 
ta ry f kolejowych.

Na ostatu iem  posiedzeniu kongres o- 
św iadczył się za ścieśnieniem  em isyi b ank­
notów przez wyższe opodatkow anie banków, 
za założeniem  centralnego banku państw o­
wego i usunięciem  pryw atnych banków wy­
dających noty.

Aż do zaniknięcia dziennika nie otrzymaliśmy 
żadnycii telegramów. _________

Odpowiedz, red ak to r: W ładysław  -Łoziński,



Przyjechali do  L w o w a
Dni* 20. Sierpnia

H o t e l  Ż o r ż a .  :

Pp. K ajetan Sufczyóski, obyw., z Luczyc. — 
A ntoni Krep, kapit., z Tarnopola.

H o te l E a r c p e jsk t .
Pp. Mikołaj Kozma, A rchim andryt, z Bessara- 

bii. — Kohlmar major, z Gródka. — Fryderyk Ais, 
adw., z Rzeszowa. — Ja n  Darogan obyw., z Rosyi.
— Ferdynand Gutkowski, z Borysławia. — Romu­
ald Morawski, z Tarnopola.

H o te l A n g ie ls k i :
Pp. K onstanty hr. Dunin Borkowski, z Żyto­

mierza. — Józef Sinterhoffer, radca z Winogrodu.
— Roman Zaczyński, sędz. pow., z Bircza.

Hotel Warszawski:
P . A leksander Gerard Esg, adw., z Londynu.

O d je ch a li ze L w o w a .
dnia 20. Sierpnia

Pp . Stanisław  hr. Krasicki, dbyw., do Stra- 
tyna. — A ugust hr. Starzewski, do Stryja. — Ze­
non Brzozowski, do Brodów. — A leksander N arta w, 
do Brodów. — Gustaw Boczkowski, do Krakowa.

S p o s tr z e ż e n ia  m e te o r o lo g io z n e .
z dnia 21. Sierpnia 1874.

B arom etr 738 62mm. Psychrom etr suchy 16.°C 
Psychrom etr wilgotny 14’50:|G, Prężność pary 11 '30 
tum. W ilgoć 84. Zachmurzenie 9. W iatr N03. 
Ozon 7. Opad w mm. z ostatnich 24 godzin 18.4mm.

P o c ią g i k o le jo w e :

P rzy ch o d zą :
na główny dw orzec: z K rakow a: o 5. godz. 
57 min rano, 9 godz. 45 m. w nocy i 10 g. 
50 m. rano; z C zerniow iec: o 10. godz. 
13 min. w nocy, 4. godz. w nocy i 3. godz. 
5. min. po południu — z Podwołoczysk i Bro­
dów: o 4. godz. 18 min. rano , 4. godz. 3
min. po południu i 10. godz. 58 min. w nocy; 
ze S tryja: codziennie o 7. godz. 22 min. wie­
czór, prócz tego w Poniedziałek, Środę i Piątek 
o 8. godz. 45 min. rano.

O dchodzą:
do Krakowa o 5. godz. 5. min. rano, 5. godz. 
5 min. wieczór i 11. godz. 28 min. w nocy; 
— do Czerniow iec: o 6. godz. 50 min. rano,
11. godz. 48 min. w nocy i 12. godz 50 min. 
w południe; —  do Podwołoczysk i Brodów:
12. godz. w południe, 10. godz. w nocy i 6. 
godz. 7 min. rano, do S try ja  codziennie o 7. 
godz. 22 m. rano, prócz tego we Wtorek,
Czwartek i Niedzielę o 8. godz. 20 min. po połud.

Z P o d za m cza :
odchodzą do Podwołoczysk i do B rodów : o
11. g. 32 m. w nocy i 12. g. 26 m. wpołudn.

dennik lwowskiej Izby handl. 1 przem.
Lwów, dnia 20. Sierpnia 1874.

1 . A k cyo  * a  u n tn k ę .
płacą | żądają
zł. ct. zł. ct.

Kolei gal. Kar. Lndw. po 200 sł. m. k. 244 75~ 246 75~
Kolei rwow.-CŁorn.-jas, po 200 zł. w. a. 'S 144 — 146 —
Banka hip. gal. po 200 zł. . 218 _ 220 —

9 ,  L is ty  H as t. s a  lO O  s t .
Tow. kred. gal. B-prcnt. w. a ................... # 81 65 85 25
Tow. kredyt, gal. *-prc. w. a. JO 75 — 75 50
i-prcnt. listy  zastawne nowe okresowe. a 84 65 85 25
Bansia hlpoteezn. g a l.................................. a 88 65 89 25
6 bL zakłada kred. włościańskiego 1 95 — — —

I .  O b i Ig i  s a  lO O  s t . s 88 25 75Indemnizaoyjne gał.....................................
8

83
Potyczki krąjowąj z r. 1878 po 6 pr. wa. 86 50 87 25

4 . L o s y . N 17 18 50Ulaata K r a k o w a .................................. rv
O —

„ Stanisławowa . • , 14 15 BO
1 . M o n e t y . ,

D akat holenderski . * * • 1 15 £ 24
„ c e s a r s k i ........................................... 5 18 S 26

Sapoleond’or . . . . . .
?ół im peryał rossyjski . ,

8 76 8 84
, 9 9 12

2abel rossyjski srebrny . . , 1 68 1 69
„ „ papierowy . ' 

Talar praski srebrny • • ,
1 52 1 634 _ _ _ _

>ra&kie bilety kasowe • m 1 6i 1 62
Srebro ...............................................  • • ff4 105

K u r s  g i e ł d y  w i e d e ń s k i e j .
Dnt» 18. Sierpnia 1»M. 100 ał-)

1 D l a g  P a ń s t w o .  plaot) tąda.a 
Jednolity -Hu* państwa w bankn.^ . . . • « J »  71 «

płacą źądaja
Losy z r. S839 całe . «

„ „ 1839 piąta część .
n „ 1854 po 21i0 zł. 4-prc. ,
„ „ 1860 po 500 zł. 5-prc. .
„ n 1860 po 100 zł. 5-pro. .

Potyczka z  r. 186* (z premią) po 100 zł. 
Renty Como po 42 lir. auatr. . .

261.—
243.-
9 8 .-

107.—
110-—
133.50

25.—

I .  O h H g fto y f S ad em n . ft° /0 lO O  i t .
Czech . .
Bukowiny
Galicyi
Klisz ej Auatryi 
Siedmiogrodu . 
Węgier

97.— 
82.— 
83.65
98.— 
75.— 
77.75

264.—
244.—
98.50 

107.25 
110*50 
134 —

9 8 .-
82*25
83.90
98.60
75.50
78.25

9 .  A k cy e ,

Bank anglo-austr. po 200 zł. w płata £0 pro. 
Ijust. kred. dla handlu po ISO zł. . 0
Niiszo-austr. tow. eakompt. po 500 zł. .
'Sial, banku kraj. h 200 zł. w płata 40 pro.
Gal. banku hip. po 200 zł. wpłata 40 prc-.
Gal. banku handl. i przem. k  200 zł. wpł. 40 pro 
Gal. zakł. kred. ziemsk. k  200 zł. . .
Banku narodowego . . . .
Kol. ra ld n ie s t. k 200 zł. w srebr. . •
Austr. tow. żeglugi par. po 600 zł. m, k.
Kol. Ces. E lżbiety po 200 zł. m. k. .
Sol. Preszów-Tarn, (węg. część) k 200 zł.w łreb 
Pół. kolęj po 1000 zł. w. a. . 
atol. K ar. Ludw. po 200 zł. m, k . . 
Lwow.-czera. kol. po S09 zł. w. a. w srebr. 
Tow. kol. żel. paóBt. po 900 zł. m. k.
Połud. koi. państw, po 200 zł. w. a. .
J. Kol. węg. gal, k  200 zł. w srebr, .

151.50 152.—
239.50 239.75 
900.— 910.—

975.— 976.—

546!— 548*.— 
201.— 201.50

1975.— 1985.—
245.50 246.—
144.50 145.- 
319.— 319 50 
140 75 141.25

4. L is ty  H as t. l o io z r a n e .  (na 100 zł.

Powsz. auatr. zakł. kred. ziem. 5-pro. w s rb r . . 95.50 96.25
Gal. zakł. kr. ziem. w K rak. los. w 18 lat. 6-prc. 91.— 91.50

* „ « ,  „ 36 „ 6-prc. 8 8 .-  88.50
„ „ „ _ „ - 36 _ 5 i pół 95.50 96.—

Gal. 'fow. kred. w. a. po 4 pro............................ 75.— —
n n n PO 6 prO. • • • » 85.

Gal. banku hipot. po 6 prc. . , , 88.50 89*—
Gal. zakł. kred. włość, po 6 prc. * . 96.50 97.—
Bank. naród, po 5 pro. . . .  . 93.40 93.69
YTgg. tow. ziem. po 5 i pół prc. . , 85.50 86.—

u n n (rente) po 6 pro . . 85.75 86.-

9- O b llg . s  p r a w o m  p !o rw s a « ń s tv r a .  (za 100 zł.)
Kol. Albrechta k 300 zł. l-prc. w. a. . , . 79.—
Kol. nadaiestrzaóska fe 300 zł. 5-pre. w. a. . 30.75
Tow. kol, żel. Preszów-Tarnów (węg. csgśO)

k 300 zł, 5-pro. w srbr. . . * 69.—
Kol. półn. po 100 zł. IŁ. k ......................................95*25

„ R n 100 si. W.  .......................................89.75
Koi, gal. K ar. Ladvr. po 300 zł. 5 prc. . . 106.—

n * f. H i i ,  emioyi . 103.-
» n « « iii* « . . .  103.

Kol. iw ow .-cscrn , Jas. XV. emUyi li dQ0 zł.
5-pro. w srbr............................................... , 8 0 . 2 5

Węg. gal. kol. a  S00 ał. *-prc. tt crbr. . 78 75

0. L osy .
Inst. kred. dla handlu po 100 zł. w. «. . 158.50
Clarego po 40 zł. m. k. ,  . . 23.—
Tow. żegl. par. na Dunaju po 100 r1. m . fe* . 89.—
Kegleyioha po 10 zł. m. k . . . . « . 12.50
Losy m iasta Krakowa , . . . , . 1 7 . 5 0
Pożyczka m iasta Budy po 60 bS. w, b, . 25.—
Paihogo po 40 sł. m. k ............................................25.—
Fundaoya szpil. Arcytesięoia K sdalf- . . 13 59
Salom po 40 zł. m. k ....................................... 30.50

79.25
3 1 .-

95*50

103*25

80.50
79.25

159.50
24.—
90.—
1 3 .-  
1850
25.50 
26.—
14.—
81.50

St. Genoia po *0 zł. m. k. . .
Poż. m iasta Stanisławowa po 20 zł. w. a, 
Poi, T ryest. po 100 zł. m. k.

„ *0 Bi. W. ». . . .
W aldsteina po 20 zł. m. k. . 
W indiacbgratza po 30 zł. ra. te. . . ,

Wokale. (Na 8
Amsterdam za 100 sł. hol. « . »
A ugsburg za 100 sł. w p. n. • . ,
Berlin za 100 tal. . . . . . .
F rankfurt 100 zł. w. p. n. . < .
Hamburg za 100 LS. ft. . . . . ,
Londyn za 10 f). w i. • . . • •
Paryż sa  100 £r* . • » .

D ukat ces. men.
„ peł. wagi 

Korona 
20frankówka 
Rosyjski imparyał 
T alar związkowy 
Sr6bro

24.— ęg. _  
13.— 1 4 .-

106.— 106.50 
52.— 53.—
20.75 21 25
19.— 19.50

91.99 92 —
91.59 91.65

91.70 91 81
53 55 53.65

109*55 109.75
*3.50 43 55

5 26 5 27

8.79 8.80

103 6) 108.75

T olsgrafow any k u rs  w iedeński. 
Dnia 20. Sierpnia

Jednolity d iag  państwa w banknotach 
„ fi fi w srebrze

Losy z 1860 roku ' .  . . « • « «
Akcye banku wiedeńskiego . . . . .

n „ kredytowego . . . . .  
Londyn 10 fantów szterlingów . . . .
Srebro ............................................................................
Napoleoud’or . . . . . . . .
D ukat  ....................................................................

zł.
71
74

107 
973 
2 37 
109 
103 

8

50
60
*0
78

s a  %  n  m  m  m .wul. m j  j b ł  a a  a g  m b  mm
(2847) ® t ! e n n t n  i § e.

9lamen ©ciner 9J(ajeftat bes .ftaifers! 
S)as !. i. Sanbesgerii^t in 9Sien nte ^refegeridjt 
[;at auf 2lntrag ber f. f. ©taatśanroattfcbaft 
erfann t, baf, ber ^ntjatt bes in ber 9tuminer 
'61 ber #/®onn* tmb getertag§=(£ou=
rier" nom 10. Stuguft unter ber Śtubrit „Meine 
g^ronit" unb ber SBeseidjnung . ip^otograpf; 
tmb © ra fitf  uorfonimenben Strt.fels, bas S8 er= 
geljen nad) §. 5 iti © t. ©. begriinbe, unb es 
tnirb auf © runb bes §. 493 ©t. D. bas 
SSerbot ber SBeiteroerkeitung btefer Ś rudjc^rift 
ausgejproc^en.

SBiett, 12. Stuguft 1874. 
aBeittenfjitter m. p. ^(jallinger m. p.

® as f. f. SanbesgertĄt ais ^reęgeric^t 
in ijirag , Ijat auf 3tutrag ber E. t. ©taats^ 
anitjaltfdjaft in fjotge bes 2iefd)[uf;eS oom 4. 
Siuguft 1874, 3at)t 24211, jn erfannt:

©er Sńijńlt bes Strtifels mit ber 3iuf= 
fdjrift: „Ueber bie greiiaffuttg ©Erejsoosffs" 
in ber 3eitfd)ńft „ijioUtif" 9tr. 207 nom 30. 
3uU 1874, begriinbet ben ©ijatbeftanb bes 
'4iergei)ens gegen bie bffenttic^e 3iu£>e unb Drb= 
nnng naĄ §. 300 ©t. ©. unb toirb batjer 
unter gleic^jeitiger Seftatigung ber cerfiigten 
%fcf)(agnal)me auf ©runb bes §. 493 ©t. tp.
0 . bie aBeiterocrbreitung biefer ©rudfd)rift 
uerboten. _________

©aS f. f. Sanbesgeridjt ais $pref3gerid)t 
in ^ ia g  ijat auf Slntrag ber f. f. ©taats= 
unTOaltfdjaft in golge bes S3efd)iuffes oom 5. 
Stuguft 1874 , 3at)t 24311, ju  iltec^t erfannt:

©er S ł't)ńlt bes Seitartifels mit ber 2luf= 
l^ tif t  „Jiż opet —  sucho neui zivela in bet 
S^itfdjrift „^urodni L isty“ 3iummero 207 
uom 3 i .  ^u ti 1874, begriinbet ben ©fjatbeftanb 
beś ificrbredjenS ber ©tbrung ber offentlicfjen 
Stutje uac^ §. 65 a. ©t. ©. unb toirb baljer 
unter gleicbjeitiger Seftdtigung ber oerfitgten 
Sdefc^tagnaljme auf ©ruttb ber §§. 489 tmb 
493 ©t. ip. ©. bie 2Beiteroerbreitung biefer 
©rudf^rift oerboten
(2848) -------------- --

S n  ber ©traffad)e toiber Stbafbert ©Ąte<^= 
ter, toegen SSergetjcns gegen bie © ittli^feit nac^ 
§ .5 1 6  k© t. @. tourbe mit Urtfjeii bes ©<^tour= 
© eri^ts^ofes oom 6 . Sluguft b. S ., 3 - 26768 
bas 3ierbot ber SBeiteroerbreitung ber periobu 
i^ en  © rudf^rift „© as SBefimgeric^t" ddto. 1 . 
Sttui 1874, ofjne 3iutntner, toegen bes barin 
unter ber Ueberfdjrift „iftifantes", „Sangetoeile" 
entljaltenen, bas Stcrgeijen gegen bie © ittlic^ 
feit nad) § .5 1 6  © t @. begrimbenbett 3tr tń  
felś ausgefpocben.

ŚiUeit atu 11. Stuguft 1874.
(i8 3 6 ) O l t w i c s z c z e u l e .

L. 10.658. C. k S ąd  obwodowy jako 
handlowy w Przem yślu  ogłasza niniejszem  
iż zarejestrow ana w tu tejszej księdze han­
dlowej dla tirm  spółkowych, firm a handlu  
suknam i w Jarosław iu, H alporn & Palester 
na dniu 23 lipca 1874 w ykreśloną została.

Przem yśl dnia 5 sierpn ia  1874.
(2856 i _ 3) J iu i tb im td n m f l .

3- 4 5 6 1. 23om f f. Sejirfsgericbtc B iała 
toirb tńemit ju r attgemeitieti Kenntrtif? gebradjt 
ba§ ju r ^eteittbringung ber bem igerrn Johann  
Schotek jun . miber Thomas Klimczak im 
©runbe Ijiergerid)tCictjeit iCergleic^eS bito. 4. 
Dctober 1872 Dir- 6132  jufommenben $orbej

rung per. 100 ft. o. 28. f. 3ł®. bie erefutioe 
geitbieitiutig ber gegnerifd)etx auf 202 ft. 40. fr. 
abgefcbabtett sJłealitatsl;alfte C .9ir. 72 famntt 3 m  
getjor in S traconka beioidigt tourbe unb folrfje 
gemab ójofbefreteS oom 25. gfiui 1824 3łr. 
2017 ^© © . in  jtoei ©ermiitett unb jtoar ant 
7. ©eptember unb 12. Dftober 1874 jebesmat 
urn 10 Uljr 'B. 2)łttgs tjiergertdjts im SBitreau 
9łr. II. unter nad)ftel;enben yicitationsbebin= 
gniffen © tatt fittben toirb.

1. ©en Sliisrufspreis bitbet ber ©djapioertf) 
ber obigett 3łeatitaetsf)aifte 9ir. 72 in 
S traconka int Jłietrage oott 202 ft 
40 fr. b 28. unter tuetdjent jene 3iea= 
Utctśnljdtfte att ben beiben erfteit ©ermń 
tten nidjt Ijintangegebett toirb.

2. ©iefe 9ieatitatśt)alfte toirb fauunt 3 Ui 
ge^or nad; betu ©rttnbbttdje oljtte ©e= 
toabrieifiung ocrfauft.

3. ^eber iiicttant Ijat oor ber geilbietfjung 
ein aSabiunt oott loO/0 bes 3luśrnfsprei= 
fes b. i. bett 23etrag per 20 ft. 24 fr. in 
baarem, in oefterreidjifdien © taats — ober 
it)iicit gefebiicb gfeid)ge|tellten offeittli^en 
©d)ulboerfd)reibuitgen jtt erlegen.

4. ©er ©djapungSact unb ©ritubbttdjśausjug, 
batut bie geilbietljungSbebinguiffe fonnen 
bei bem f. f. 23ejirfSgerid;te B ia ła  unb 
ber Stuśtoeis ber ©runbentlaftungsfcbuk 
bigfeiten unb ©teuern beitn f. f. Steuer= 
arnte in  Biała eingefef)en toerbett.
Biała, ain 2. 3uo i 1874.

(2860. 1— 3).
Ogłoszeni© konkursu.
L 8355. N iniejszem  ogłasza się kon­

kurs na następujące posady nauczycielskie 
w c. k. realnem  ośmioklasowem gimnazyum 
w Drohobyczu, k tóre  w skutek najwyższego 
postanow ienia z d. 3 S ierpnia b. r. s ta ło  się 
gimnazyum państwowem, a  m ianow icie:

a) na pięć posad nauczycieli filologii 
klasycznej.

b) na  jed n ą  posadę nauczyciela m a­
tem atyki i fizyki.

c) na jedną posadę nauczyciela rysun­
ku odręcznego.

Z każdą tych posad połączona je s t 
w myśl ustaw  z d. 15 K w ietnia 1873 i z d. 
9 K w ietnia 1870, roczna p łaca  1000 zł. w. a. 
z odpowiednim dodatkiem  ak ty  w alnym , tu ­
dzież ew entualnie praw em  do pobierania do 
datków  kwinkwenaluych.

P rzy  obsadzeniu posad nauczycieli filo­
logii będą m ieli pierw szeństw o kandydaci 
z kwalifikaeyją, do nauczania filologii klasy 
cznej, w całem  gimnazyum, ew entualnie k an ­
dydaci, którzy oprócz kwalifikacyi óo nauki 
filologii klasycznej wykażą oraz kwalifikacyę 
do nauki jednego z języków krajow ych , lub 
języka niemieckiego.

Do otrzym ania posady pod b ). nieżbę- 
dna je s t  kw alifikacja nauczycielska z m a te ­
m atyki i fizyki na całe gim nazyum .

Do otrzym ania posady pofi c),, wymaga 
się kwalifikacyi określonej w p rzep isie  egza­
minacyjnym  z dn ia  20 październ ika  1870.

U biegający się o jedną z  wyż wymie­
nionych posad, m ają wnieść swe potrzebne- 
mi dokum entam i zaopatrzone podan ia  do 
Rady szkolnej krajowej w prost, lub jeżeli już 
są w służbie publicznej, zą  pośrednictw em

swej przełożonej w ładzy najdalej do 26 
S ierpn ia  r. b.

Z c. k. R ady szkolnej krajowej.
Lwów dnia 8 S ierpnia  1874.

(2861 1— 3) Obw ieszczen ie.
L. 31685. W celu zabezpieczenia wy­

konania dwóch tam  regulacyjnych i p rzeko­
pani odsypiska na  D unajcu powyżej mostu 
kolejowego pod Bogumtłowicami w ogólnej 
cenie fiskalnej 41.589 zł. 39 ct. w. a odDę- 
dzie się w c. d. Starostw ie Tarnowskiem  na 
dniu 3 września b. r. publiczna licytacja za 
pomocą ofert.

W arunki budowy m ożua przeglądnąć 
w rzeczouem c. k. S tarostw ie, gdzie w po­
wyższym term inie najdalej do godziny 12tej 
w południe  wniesione być m ają oferty zao­
patrzone w 5 %  wadyum.

Oferty oddane po term inie lub nie u ło­
żone w przepisany sposób nie będą uw zglę­
dnione.

Z c. k . N am iestnictw a.
Lwów dnia 3. S ierpnia 1874.

(2S65 1 — 3) JE <1 y  k  t .  L. 7353.
W d niu28  Sierpnia 1874, 23 W rześnia 

i w dniu 28 października 1874 każdą razą  
o godzinie 10 rano odbędzie się w tutejszym  
sądzie, przym usowa licytacyjna sprzedaż re ­
alności pod 1. k. 6 w Brzegach Fedka Ka- 
tabanda własnej, na  zaspokojenie p retensy i 
Jakóba S andauera  w kwocie 200 zł.

Cena wywołania wynosi 1350 zł., w a­
dyum 67 zł. 50 ct. resztę warunków licy ta­
cyjnych wolno w tu tejszo sądowej registra- 
tu rze  przejrzeć.

Z c. k. Sądu powiatowego m. del.
Sam bor dnia 23 lipca 1874.

(2866 1 —3) E  d  y  I ł  t .
L. 3832. C. k. Sąd powiatowy w Oświę­

cimie podaje do powszechnej wiadomości, iż 
odbędzie się dozwolona rekw izycją  c. k Są­
du obwodowego w Cieszynie, z d. 26 Czer­
wca 1874 do L. 7677 w spraw ie egzekucyj­
nej Jęd rze ja  Zajasa przeciw Janow i Nawo- 
rycie o 80 zł. w. a. przymusowa sprzedaż 
realności włościańskiej d łużnika Jan a  Nawo- 
ry ty  w łasnej, 4 morgi g run tu  ornego obejm u­
jącej, w G rójcu położonej, w trzech  te rm i­
nach, a to : 28 Sierpnia, 25 W rześnia i 29 
Października 1874, zawsze o godzinie 10 
z rana, na  m iejsu we wsi Grójcu z tern d o - : 
łożeniem, że realność powyższa przy p ierw ­
szym i drugim  term inie tylko wyżej lub za 
cenę szacunkową w kwocie 800 zł. ustano­
wioną, zaś przy trzecim  term inie licy tacy j­
nym, też i niżej ceny szacunkowej najwięcej 
ofiarującem u za gotówką zaraz zapłacić się 
m ającą sprzedaną zostan ie , a  każdy chęć 
licytowania m ający winien będzie przed 
rozpoczęciem licytacyi złożyć do rąk  k om isji 
licytacyjnej w adium  równające się 10°/o w ar­
tości szacunkowej.

W a ru n k i licytacyjne i protoliół oszaco­
w ania mogą być w tutejszo sądowej kance- 
lary i przejrzane w czasie godzin urzędowych.

C. k. Sąd powiatowy.
Oświęcim dnia 18 Lipca 1874.

(2871) O bw ieszczen ie.
L. 17176/kar. C. k. Sąd karny w K ra­

kowie, jako  sąd  prasowy uznał, że treść

artykułu  zamieszczonego w 15 num erze „W ło­
ścianin" z daty  1. L ipca 1874 wydanego pod 
napisem „Odpowiedź" na artykó ł przez M a­
cieja Szarka gospodarza z Brzegów i  t. d. 
zawiera przedm iotow ą istotę występku z §, 
302 u. k. podbudzauia do nieprzyjacielskich 
kroków, przeciw  narodowościom, społeczeń­
stwom religijnym , korporacyom  i t. d. i dla 
tego zarządzoną przez tu tejszą c. k. Proku- 
ra to rję  Państw a, za pośrednictwem  c. k. 
D yrekcji Policyi w Krakowie konfiskatę n a ­
k ładu  powyższego N um eru „W łościanina" 
w dniu 1 Lipca 1874 wydanego zatw ierdził, 
oraz orzekł, że rozpowszechnianie tego a rty ­
kułu  w powyższym Numerze zaw artego cza­
sopisma „W łościanin" zostaje zakazanym .

Co się niniejszem  do powszechnej w ia­
domości podaje.

C. k. Sąd krajowy karny.
Kraków 7 S ierpnia 1874.

(2884) O bw ies*c*eu ie .
L. 57/pr. Dla trzeciej zwyczajnej k a ­

dencji posiedzeń Sądów przysięgłych przy
c. k. Sądzie krajowym we Lwowie, k tó ra  się 
rozpocznie dnia 15 Października 1874 o 
godzinie 9 przed południem , mianowało P re- 
zydyum c. k. wyższego Sądu krajow ego 
przewodniczącym Sądu przysięgłych nadrad- 
cę c. k. wyższego sądu krajowego K arola 
Uhle, a zastępcam i przewodniczącego Sądów 
przysięgłych, radzców  c. k. Sądu krajowogo 
F erdynanda Switalskiego, Józefa Jasińskiego, 
Jan a  N ikischa i Leona Budzynowskiego.

Go się w myśl §. 301 p. k. do p u b li­
cznej podaje wiadomości.

Z c. k. Sądu krajowego w sprawach 
karnych.

Lwów dnia 20 sierpnia  1874
(2890 1— 3) E  d  y  k  t .

L 4197. C k. Sąd powiatowy w Lu­
baczowie podaje niniejszym do publicznej 
wiadomości źe celem zaspokojenia przez Her- 
sza Rissa przeciw likowi Szutka wywalczo- 
naj kwoty 93 zł. 75 ct. wr. a. zpn odbędzie 
się w gm achu c. k. Sądu powiatowego w 
Lubaczowie przym usow a sprzedaż realności 
pod 1 k. 39 w Dąbrowie położona w trzech 
term inach t. j. na 28 sierpnia 30 września i 
3 listopada 1874 każdą razą  o godzinie 10 
rano sprzedaną będzie realność ta  na p ie r­
wszym i drugim  term inie za lub wyżej ceny 
szacunkowej 60 zł. na trzecim term inie zaś 
poniżej takowej -  - reszta wrarunków licytacyj­
nych przejrzeć można w tutejszo sądowej re- 
g istra turze w zwykłych godzinach u rzęd o ­
wych.

C. k. S ąd  powiatowy,
Lubaczów dnia  12 m aja 1874.

(2891 1 - 3 )  K o n k u rs .
L. 19.2.73. Posada ckspedyenta  po­

cztowego w Żóltańcach, pow iat Żółkiew za 
kontraktem  służbowym i  kaucyą 200 zł do- 
tacya roczna 150 zł. ryczałt kancelaryjny 
40 z ł., ry cza łt 600 zł. w, a. za utrzym yw a­
nie codziennych jazd  posłańczych do K a­
mionki strum iłowej, i na powrót.

Podania z dokum entam i zaopatrzone, 
należy wmieść w przeciągu czterech tygodni 
do Dyrekcyi poczt we Lwmwie.

Lwów dnia 19 S ierpnia 1874.



(2804 1— 3) @  & t  £  t .
3 . 367G. 33on Seifert beś Hali zer f. f. 

33ejirf§gericf)te§ roirb fjiemit funbgemadjt, bafs 
ju t  ,§ereinbtirtgung ber bem SBittfteUer F ischel 
Goldscłilag u om Moses St-ark gebuljtenbert 
erfiegten gorbetung pr. 90 i ff oft. banu 
ber ©jefutionsfoften pr. 3 ff. )5 fr. oft. %  
urtb ber gegenrotirtigen auf i  ff. 80 fr. b|t. %  
gemafjigten (Sjefuttonśfoften, bie epefutioe geib  
bieturtg ber bem ©djulbner Moses S ta rk  taut 
@runbfmc£)e§ Dom. I. pag. 4 unb Dum. II. 
pag. 706 Nr. III. haer. gefjorigen, in Halicz
sub CNr. 5 a lt / 6 neu, getegenen Eleatitatso
§alfte , raie audj ber, fant ifkotofolf o o tu 29 
Sufi 1873, 3 a | l  4859 gepfanbeten galjrniffc, 
natnlicl) eineś Oberbetteś mtb 2 ipofftern beroib 
iiget unb jur iBornafjnte biefer geilbtetung bie 
Stjifatioit tn 2 Senniiten, unb jroar am 3 <Sep= 
tember i 874 unb am i ł .  Dftober I874_jebes
SRal um s 0 Uf>r SBormittagS unter uacfptefjeiL
ben SBebingungeit ausgefdjrie&eit.

1. S fuśrufspreis roirb ber gericjjtttclj erfjo= 
beite ©cfjafcmigsroertl) 0011 8 )5  ff. o |t. SB 
angenom nten.

2. Sieber Śtauffuftige Ijat ju  iganbeu ber Vi= 
jitation§=Som m iffioit eiit Slabium  non 10 
p ro c e n t im  S e trag e  non 88 ff o)t. SłB. 
ju  erlegeit, roefcfres bem Sbeftbieter in  ben 
$ au fp re i§  eingerecfjnet, ben itbrigen B iju 
tan ten , fjingegett nad) ber ilijita tio n  riicf- 
geftetft roerben roirb.

3 . ® e r S eftb ieter ift nerpftidjtet ben ilauf- 
fd)illing b innen 30 Stagen m it G inredpum g 
be§ 2lngetbe§ nom iFage ber an  ifjn er 
folgten 3ufteHung be§ ben geitb ietungśact 
genefjntigenbett ibefdjeibeso an  geredjnet, 
geridjtltdj ju  erlegen, rnorauf iiber feiu 
2fnfud)en unb au f feine £  oft en, iljnt bas 
getidjtlidje © inantm ortungsbefret ausgefteltt 
unb berfefbe in  ben fififcfjen SBefife ber er= 
ftanbenen SRealitat§=£>alfte eingefiUjrt, bie 
au f berfelben fjaftenbeu £  aft en eptabulirt 

unb au f ben $auffd jilliug  iibertragen  
roerben.

4. ® ie epefutiue g o rb c n tn g  bes F isch e l 
G o ld sch lag  p r. 904 fi. oft. 2B. f 9D ©  
roirb bem Stdufer nid;t belaffen.

5. ©oUte bie fraglidje 9 iealitd ts = $ d tf te  in 
ben feftgefefsten jroei T erm in en  um  ben 
S lusru fsp re is  nid)t an  3)łann gebradjt 
roerbeit, fo roirb ju r  fjeftftettnng ber erteicf)- 
ternben  Sebinguitgen eine Skigfaijrt be= 
ftimmt, unb fobantt biefetbe am  3. &ijita= 
tionś=Ślennine and) u n te r bem ©djajjung§= 
roertfje um  jebeit ifSreis feifge&oten werben.

6 . SDie U ebertraguugSgeM fjr fjat ber Słaufcr 
a u s  (Sigenetn ju  entridjtcn.

7. ©oKte ber SSeftbieter beit gegenroarfigeit 
93ebingungen, in  roeidjem im tner Stbfafee 
nic^t gettau nadffotnm en, fo roirb biefe 
9teaiita tsf)dlfte au f feine © efafjr unb Jlo= 
ften in  einent einjtgen £ ijita tions= X e minę 
neraufjert, unb bas Slngelb, fo roie ber 
attenfaEs erlegte rd je it bes .itauffdjiitingś 
ju  © unften  ber ^ppo tefar= © taub iger fiir 
nerfatten e rffa rt roerben.

8. § infii$ tfi($  ber au f ber fR e a lita ts^ a ff te  
Ijaftenben Saften , S te n e m  unb fonftigen 
Śtbgaben, roerben bie S au ftu ftigen  an bas 
i^iefige © runbbuc^ unb bas f. f. ©teuer= 
am t in  S ta n is la u  geroiefen.

H alicz , am 9. 3 ud  1874 

(2829 2 — 3) O d w o ł a n i e .

L . 437. C. k. Izba N otaryalna w K ra­
kowie ogłoszony w gazecie urzędowej lwow­
skiej w Nr. 284, 285 i 286 z roku 1873, 
edykt swój z dn ia  8 . L istopada 1873 L. 490 
dotyczący dewinkulacyi kaucyi przez c. k. 
N otaryusza Komana Goebla w Krakowie z za- 
Btępcą swym Dr. Ludwikiem Midowiczem 
zapisanej, niniejszem  odwołuje.

C. k. Izba N otaryalna 
K raków dnia  11. S ierpn ia 1874.

(1361 2— 3) E d y k t .
L. 27077. C. k. Sąd powiatowy dele­

gowany dla m iasta Lwowa i tegoż p rzed­
m ieść w spraw ach cywilnych czyni n iniej­
szym edyktem  wiadomo, że uchw ałą z dnia 
15. W rześnia 1873 1 17242. zatw ierdzoną 
uchw ałą c. k. Sądu krajowego w sprawach 
cywilnych we Lwowie z dnia 31 P aździer­
nika 1873 1. 55854. przeciw  Adolfowi L etnik 
z powodu tegoż słabości umysłowej k u ra te la  
w prowadzoną zosta ła  i d la niego k u ra to ra  
w osobie p. Dr. K arola Grossa ustanowiono 

Lwów dnia 2 2 . L istopada 1873

(2873 2 — 3) O bw ies> .t= t«eifiie .
L. 5325. Ze strony c k. Starostw a w 

B ire ty  ogłasza się niniejszem , że imieniem 
funduszu religijnego w celu wydzierżaw ienia 
tem poraliów  plebanii w Nowem mieście a 
m ianowicie przychodów z gruntów  n a  rok 
in terkalarny  1874/5 odbędzie się na dniu 28. 
sierpnia  1874 o 10. godzinie przed połu­
dniem  w c. k. S tarostw ie tutejszem  publi­
czna licytacya.

Cena szacunkowa wynosi 560 zł. 60 ct. 
w. a. jako sume wywołania, od której licy­

tan t przed rozpoczęciem licytacyi 10°/o jako 
wadyum złożyć obowiązany będzie.

W razie nieosiągnienia skutku, odbędzie 
się druga licytacya na dniu 7. W rześnia b. r.
0 10. godzinie przed południem.

W aru rk i lic jtacy i wolno każdego czasu 
przejrzeć w c. k. S tarostw ie w godzinach 
urzędowych.

Z c. k. S tarostw a 
B ircza dnia 17. S ierpnia 1871.

(2843 3 3) © bw IesK C seeM ltó .
L. 0508. C. k. Sąd obwodowy w Prze­

m yślu podaje do powszechnej 'wiadomości iż 
w skutek rekwizycyi c k. Sądu krajowego 
Lwowskiego z 25 K w ietnia 1874 L 18994 
w sprawie egzekucyjnej Kyfki Fiug przeć:-w 
Karolowi Pawlikowskiem u o 503 zł. 29 et. 
zpnl, c. k. Sąd obwodowy na zaspokojenie 
powyższej sumy z odsetkam i 4 %  od 14 
K w ietnia 1806 przyznauem i kosztam i sądo- 
wemi i egzekucyjnem i 9 zł. 80 ct 1 zł.
57 ct. 17 zł. 22 ct 7 zł. 4 ct. 10 zł. 87 ct.
1 10 zł. 26 ct. dozwala publiczną sprzedaż 
przym usową dóbr Rassolin K arola Pawlikow­
skiego w łasnych w trzech  term inach licyta- 
cyjnych dnia 17 W rześnia 1874 dnia i 5 
Paździor ika 1874 i dnia 12 L istopada 1874 
każdą razą  o !0  godzinie rano odbyć się 
m ających, pod nastgpującem i w arunkam i:

I. Jako  ceuę wywołania ustanaw ia się 
w artość sądownie oznaczona za dobra
Rossolin w kwocie 7.308 zł. 19 ct. w.
a. z tern iż powyższe dobra na p ierw ­
szych dwóch term inach licytacyjnych 
za lub wyżej ceuy wywołania na trze ­
cim zaś ustanowić się mającem term i­
nie jednak  także i niżej ceny szacun­
kowej sprzedane będą,

II. Każdy chęć licytowania m ający winien 
jest jako wadyum 5°/q ceny wywołania 
w gotówce lub w książeczkach galicyj­
skiej kasy oszczędności, lub w listach 
zastaw nych galic. Towarzystwa kredy­
towego ziemskiego, albo w obligacyaeh 
indem nizacyjnyeh, te  dwoje ostatnie 
w edług kursu  z dnia licytacyę poprze­
dzającego w Gazecie Lwowskiej noto­
wanego do rąk  kom isji licytacyjnej 
złożyć.

III. Kupiciel obowiązanym będzie ofiarowa­
ną  cenę kupna w 1/3 części z w yra­
chowaniem złożonego w gotówce w p rze­
ciągu dni 30 po prawomocności uch­
w ały potw iardzającej ze strony Sądu 
licytacyę do depozytu sądowego złożyć.

IV. Co do resztujących %  części ceny ku ­
pna w in itn  je s t kupiciel takow e na 
kupionych dobrach tabu larnych  zabez 
pieczyć, i od nich odsetki 09/q od dnia 
oddania mu fizycznego posiadania lub 
w razie niezgloszenia się, o odebranie 
tego posiadania od dnia 30 po dorę­
czonej ' uchwale protokół przedsięwzię­
tej licytacyi załatw iającej liczyć się 
m ające, w półrocznych ra tach  z dołu 
do depozytu tutejszego sądu, na rzecz 
hipotecznych wierzycieli sk ładać zaś 
kap ita ł sam  w przeciągu dui 30 po 
zapadłej tabeli p łatn iczej, w m iarę 
w ystarczającego fuuduszu przekazanym  
wierzycielom zapłacić.

Tym celem w formie tabularnej 
zeznać się m ający dokum ent ma kupi­
ciel własnym kosztem  ua kupionych 
dobrach zaintabulow ać, 1 w pierwopi- 
sie do Sądu złożyć.

V, Gdyby który  z wierzycieli n a  cenie 
kupna umieszczony, wierzytelność swo­
ją  przy gruncie dóbr pozostawić chciał 
w o ln i będzie kupicielowi przyznaną 
takiem u wierzycielowi ilość ceuy kupna 
potrącić.

VI Gdy kupiciel Vs część ceny kupna zło­
ży, a  resztujące 2/g części zabezpieczy, 
w ydany mu będzie dekre t własności 
kupionych dóbr, i ua jego żądanie i 
koszt w fizyczne posiadanie oddanem  
zostanie.

Równocześnie będzie kupiciel za 
właściciela kupiouych dóbr intabulow a 
ny, i wszystkie ciężary z wyjątkiem  
ciężarów gruntowych, k tóre  kupiciel 
ponosić obowiązany, wykreślone i na ce 
nę kupna właściwych dóbr przeniesione 
zostaną.

P odatk i krajowe od dnia oddania 
fizycznego posiadania kupicielowi tenże 
sam ponosić je s t obowiązauy. W razie  
gdyby kupiciel w arunku III. lub IV 
niedopełnił, rozpisaną zostanie na ż ą ­
danie któregokolw iek wierzyciela, reli- 
cytacya kupionych dóbr na koszt i nie­
bezpieczeństwo kupiciela, na którym  
dobra te  za jakąkolw iek cenę sprzeda­
ne zostaną, a kupiciel za wszelką szko­
dę, nie tylko złożonym na rzecz wie­
rzycieli przypadającym  wadium, ale 
także całem  swojem m ajątkiem  odpo­
wiedzialnym będzie.

VII. N ależytość skarbową od przeniesienia 
i in tabulow ania własności sam kupiciel 
op łaF ć  powinien.

O te-m uw iadam ia c. k. Sąd. ob­
wodowy Ryfkę F iug przez Dra Reicha, 
p. K aroia Pawlikowskiego, c. k. Proku- 
ra to ry ę  Skarbu imieniem wys Skarbu, 
zabezpieczonych na tych dobrach wie­
rzycieli znanych z m iejsca pobytu do 
rąk  w łasnych, nieznanych zaś lub tych 
którzy by po duiu 24 m arca 1874 p ra­
wo hipoteki uzyskali, lub którym by 
niniejsza uchw ała z jakiejkolw iek p rzy ­
czyny w czas d ręczoną być nie m ogła 
przez k u ra to ra  D ra Illasiewicza z sub- 
stytucyą D ra Smutnego i przez E d y k t i. 
Przem yśl dnia 24 Czerwca 1874.

(2838 3— 3) O b w i e s z c z e n i e .
L 27 i C k. Sąd powiatowy w Dąbro­

wie podaje do publicznej wiadomości, iż 
w skutek rekwizycyi c. k. Sądu obwodowego 
w Tarnowie z dnia 24. G rudnia 1873 L. 
25091 odbędzie się w siedzibie tutejszego 
Sądu celem zaspokojenia sumy wekslowej 
800 zł. w. a a pu. prawomocnym nakazem  
płatniczym  z dnia 2 4. M arca 1870 L. 4784 
Markowi Singerowi przyznanej dnia 3 !. sier­
pnia, 2 8 . września i dnia 20 . października 
1874 każdą razą o godzinie 9. rano, publi­
czna sprzedaż gospodarstw a gruntowego w 
Koziarówce pod 11 ic. 7. położonego, do leżą­
cej masy Jędrzeja  kzloska należącego, na 2110 
zł oszacowanego, z y. morgów g run tu  sk ła ­
dającego się ciała tabularnego nie stanowią­
cego, 0 czem chęć kupna mających, z tym 
dodatkiem  zawiadamia, iż to gospodarstwo 
na pierwszych dwóch term inach tylko za lub 
powyżej ceuy szacunkowej, zaś 111 trzecim 
term inie także poniżej eony szacunkowej 
sprzedanem  zostanie, dalej za cenę wywo­
ław czą ustanaw ia ssę cenę szacunkową w 
kwocie 2 i 10 zl. w. a. że każdeu chęć licy­
tow ania m ający obowiązany je s t jako  wa 
dyum kwotę 210  zł. w. a. na ręce komisyi 
licytacyjnej złożyć, i że chęć kupua mającym 
wolno jest resz tę  warunków licytacyjnych, 
tudzież ak t opisowego zajęcia i oszacowania 
w tutejszosądow ej reg istra tu rze  przejrzeć.

Dąbrowa, dn ia  2 0 . M arca 1874.
(2852 3 —3) SO d y k t .

L. 4380 Zc strony c. k. Bądu powiat, 
w Ułmowie zaw iadam ia się p Seweryna hr. 
Uruskiego, że pod dniom ..9. L ipca 1874 
do 1. 4380 wniesła gm ina Wulki Mazowiec­
kiej przeciw niemu, jak o  też przeciw p. To­
maszowi Chęcińskiemu pozew prowizoryalnej 
o niepokojenie w posiadaniu wyspy zwanej 
„na buduarach„ w YYulee mazowieckiej po­
łożonej, w skutek czego uchw ałą z dnia dzi­
siejszego do 1. 4380 wyznaczono term in do 
oględzin sądowych i rozprawy prowizoryalny 
w miejscu sporuem  ua  dzień 31. S ier­
pnia  1874 O godz 3. po południu, a ponie­
waż miejsce pobytu pierw pozwanego p. Se­
weryna hr. Uruskiego nie je s t wiadomrm, 
mianuje się adw okata kraj. Dra. Męeińskiego 
z zastępstwem  p. Antoniego Faranow skiego 
zarządcy dóbr kuratorem  na koszt i niebez­
pieczeństwo tegoż, kuratorow i doręcza się 
powyż przytoczoną rezolucyę tego sądu  za- 
wzywa się p. Seweryna hr, Uruskiego aby 
o miejscu pobytu swego zawiadomił tu t. Sąd 
w razie przeciwnym niepomyślne skutki sam 
sobie przypisze.

Z c. k. Sądu powiatowego 
Uhuów, 30. L ipca 1874.

Doniesien ia  prywatne.

U  o z e ń  1
realnej lub ginmazyalnej znajdzie 

umieszczenie w raz z wiktem.
Bliższa wiadomość w handlu Karola 

Klimowicza, Ulica W ałowa.
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Obwieszczenie.
(233 5 3 - 3 )  L. 3123.

W  ce lu  w y d z ie rża w ien ia  n a d a n e g o  
gm in ie  m iejsk ie j  w T a rn o p o lu  p r a w a  
n a  p o b ó r  o p ła ty  kopyfckowej ty lk o  raz  
p rz y  w jeździe do m ia s ta  p o b i e r a n e j , 
n a  czas od  1 S ty c z n ia  do  k o ń c a  G ru ­
d n ia  1 875 , o d b ęd z ie  się w u rz ęd z ie  
g m in n y m  T a r n o p o ls k im  n a  d n iu  27. 
S ie rp n ia  1371, a  w raz ie  n ieu zy sk an ia  
pom yślnej c e n y ,  d n ia  10. W rześn ia  
1871  k a ż d ą  r a z ą  o 3. g o d z in ie  p o p o ­
łu d n iu ,  p u b l ic zn a  ro z p ra w a  l icy tacy jn a ,  
bądź  n a  p o jedyncze  r o g a tk i  m iejskie , 
bądź  ry c z a ł to w o  n a  w szy s tk ie  8  r o g a ­
tek  m iejsk ich .

C en a  fiskalna za  w szystk ie  8  r o ­
g a t e k  u s ta n a w ia  się n a  su m ę 12 .367  
zł. 17 ct. od  k tó re j  1 0 %  j a k o  w a ­
d iu m  chęć  l icy tow ać m a ją c y  p rz e d  ro z ­
poczęciem  l icy tacy i do  r ą k  k o m isy i  w 
g e tó w c e  złoży, k tó r e  n a s tę p n ie  w ce lu  
u tw o rz e n ia  k au c y i  do  w ysokośc i  d w u ­
m iesięcznej t e n u ty  d z ie rżaw n e j  r ó w ­
nież w g o tó w ce  u zu p e łn ić  należy.

Bliższe w a ru n k i  l icy tacy jn e  m o ­
żn a  w g o d z in a c h  u rz ę d o w y c h  w tu te j-  
szo-urzędow ej r e g is t r a tu r z e  p rz eg ląd n ąć .

Od zw ie rzchnośc i  gminnej- 
T a rn o p o l  d n ia  8. S ie rp n ia  1874.

o*™  3--3) Ogłoszenie.
Nr. 1 5 2 0 4  R o zp isu je  się l ic y ta ­

cya  p rz ez  o fe r ty  n a  d o s taw ę  w ro k u  
1874 S zp i ta lo w i p o w sze ch n em u  we 
L w ow ie  d rz e w a  w są g a c h  7 s tó p  w y ­
sok ich  , a  6 s tó p  s z e ro k ic h ,  k tó r y c h  
ilość o zn a cza  się w p rz y b liż en iu ;

D rz ew a  b u k o w e g o  sąg ó w  4 5 3  
„ sosnow ego  „ 120
„ b rz o zo w eg o  „ 120

D rzew o  m a  być s u c h e ,  z d r o w e ,  
w p o la n a c h  t r z y s t o p o w y c h , r ó w n y c h ,  
uez sęk ó w , i będzie  d o s ta w ia n e  w i lo ­
śc iach  i w  czasie  p rz e z  Z a rz ą d  S zp i­
ta la  o zn a cza n y ch  i u s ta w ia n e  w sąg i 
ra z  w iązane.

N a d to  s zp i ta l  p o t rz e b u je  m as ła  d o ­
b r e g o  c e n tn a ró w  50.

O fe r ty  o p iecz ę to w an e  z d o łą c z e ­
n iem  w a d y n m  5 %  od  całe j d o s taw y ,  
s k ła d a ć  n a leży  n a  rę c e  D y re k c y i  S z p i ­
t a l a  do  d n ia  3 W rz e śn ia  1874., k tó r e  
z a ra z  w d n iu  n a s tę p n y m  b ę d ą  o tw orzone.

O b jaśn ien ia  n a  żą d an ie  s t ro n  u d z ie ­
lać będz ie  Z a rz ą d  szp i ta la  bliższe zaś  w a­
ru n k i  o k re ś lo n e  z o s ta n ą  w k o n t ra k c ie ,  

i p rz y  k tó ry m  w y m a g a n ą  będ z ie  k a u c y a  
D)0/0 o d  całej dos taw y.

Z D y re k c y i  sz p i ta la  pow szechnego, 
j L w ó w  d n ia  4. S ie rp u ia  1874.
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i), k. ujtrzyw. kolej galic-.
Ludwika.Karola

O g ł o s z e n i e .

yM Niniejszem rozpisuje się w drodze oferty dostawa
Q  © le jó w  na czas od 1. Października b. r. aż do końca 
^  W rześnia 1875 r. y
X  Ubiegających się o tę dostawę zaprasza się aby dotyczące oferty,
X  zaopatrzone w marki 50-centowe jakoteź w wadium 5%we najdalej 
X do 1. Września t. r. do Dyrekcyi ruchu kolei Karola Ludwika wnieśli. ^
X Dotyczące warunki dostawy przejrzeć można w naszych maga- ^
Q  zynach w Krakowie, Przemyślu i Lwowie 

L w ó w ,  d n ia  14. S ie rp n ia  1874.

X _ Dyrekcya ruchu.
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